
Nr. 39. Kraków, Niedziela 9 Lutego 1890. Roczni k II.

Przedpłata w ynosi:
W Krakowie

Miesięcznie 8 5  cnt., kwartalnie 8  v,\. 
5 0  cn'., półrocznie 5  zł., rocznie 1 0  zł.
iki odnoszenie do domu dolicza się 1 5  cnt. 

miesięcznie.
jNa prowincji i w całej monarchjl 

Austio-Węgierskiej:
miesięcznie 1 złr. l O  cnt., kwartalnie 
8  złr. 5 5  cnt., półrocznie ii złr. 5 0  cnt., 

rocznie 1 5  złr.

Numer pojedyńczy 6 out. wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
za pierw >zy raz lt>  centów, za nastę
pne po fi centów. — Małe ogłoszenia 
na pierwsze] stronie C O  centów taksa 
i 4 centy od wyrazu; na ostatniej s tro  
nie l O  cnt.. taksa i C cnt. od wyraża. 
W runryce „Nadesłane* 8 0  centów od 

wiersza.

Adres dla teleertm ów:
„ K  V B J  E B “  —  K B  A K  ÓW.  

Rękopisów Redakcja nie zwraca
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Hipokryzja pruska.
Rząd niemiecki, a właściwie pruski za

powiada 11.iwą akcję społeczno pobtyczrią 
w dvu rozkazach gabinetowych ctsarza 
Wilhelma Ił, jednym dn kanclerza Rze
szy niemieckiej, drugim do nowego mi
nistra haudlu Berlopschn.. Akcja ta pole
gać ma na takim rozwoju ustawodawstwa, 
żeby robotnicy jako „ekonomicznie słab
sza część ludności" doznawali opieki pra
wa „w duchu chrześcijańskiej nauki mc 
ralnej®, tudzież na międzynarodowych 
stypulacjach o zadośćuczynieniu potrze
bom i życzeniom robotuików. Dziennik1 
niemieck-e, czy to w samych Niemczech, 
czy w Austrji, witają owe rozkazy gabi
netowe jako nową cwangelję, j  iko wyna- 
lezmnio kamienia mądrości społeczno po- 
lirycznej; nawet żydkom dziennikarskim 
„duch chrześcijańskiej nauki moralnej" 
n.e przeszkadza wysławiać autora rozka
zów gabinetowych jako „mesjasza społe 
czno-pol..ycznego“ ; nie wiedzą tylko, w 
kim go dopatrywać się: czy w księciu 
Bismarcku, czy w kim innym ; bo rożka, 
zy nie są kontrasygnowano.

Nie ulega wątpliwości, że kwestje jpo 
łeszno-polityczne skutecznie tylko w du
chu chrześcijańskiej nauki moralaej roz
wiązać się dadzą; niemniej pewną jest 
rzeczą, że stypulat je międzynarodowe bę
dą rękojmią tern większej, bo powsze
chniejszej skuteczności. Nie myślimy też 
przeczyć, że sprawa ujęta w ręce tak 
potężne, jak rządu pruskiego, może mieć 
powodzenie. Ale co się tyczy autorstwa 
pomysłu pod jednym i pod drugim wzglę
dem, r/ąd pruski zdobi się obcemi pió
rami, dopuszcza się „anekayj*. O prak- 
tycznem zastosowaniu chrześcijańskiej 
nauki moralnej w kwestjach społeczno- 
politycznych prawi Stolica apostolska, 
której organ, Osservatore Romano, w ar
tykule o przyszłych wyborach do parla
mentu ni'mb ckiego, jeszcze w dwa dni 
przed datą owych rozkazów gabinetowych 
przypomina słowa niejednokrotnie przez 
Leona X III ustnie i na piśmie wypowia
dane, mówiąc: „Nie ustawy wyjątkowe,
choćby najsurowsze, stłumią zło społe
czne lecz jedynie religja Jezusa Chry
stusa". C odo  stypulacyj zaś międzynaro
dowych, kanclerz niemieck na to tylko 
nieprzychylnie brał się względem szwaj
carskiej inicjatywy w urządzeniu między
narodowej konferencji dla opieki nad ro
botnikami, żaby pomysłem takim mógł 
rząd pruski popisać się przed światom.

I dobrze tak , że zastosowanie chrzę
ść jariskiej nauki moralnej ma za sobą 
powagę Stolicy apostolskiej, a stypula- 
cjo międzynarodowe inicjatywę rządu 
szwajcarskiego; autorstwo rzeczywiście 
pruskie mogłoby tylko skompromitować 
cały pomysł. Bez tej inicjatywy  ̂ św.at 
mus ałby koniecznio przypuszczać, że 
rząd pruski chciałby podstawą stypula- 
cy*j międzynarodowych uczynić np. od
rzucony świeżo przez Parlament niemie
cki projekt o soejaliataoh —  projekt, który 
miał stać się ustawą obowiązującą na 
wieczne czasy, projekt, który w duchu 
prześladowczym tak daleko się posuwał, 
że chciał socjalistów wypędzać z o; zy 
zny. A  co Bię tyczy „ducha chrześcijań
skiej nauki moralnej*, każdy musi poj 
mować go w tom rozuir leniu, w jakiem 
go pojmuje pierwszy autor pomysłu i 
zarazem jedynie powołany tłómacz tego 
ducha, t. j. Stolica apostolska. Pruskim 
duchem chrześcijańsh. pj nauki moralnej 
przerazdby sie świat cały. Nie będziemy 
mówili o pruskiem spadkobierstwie, nie
słychanej gdzieindziej w dziejach, hipo
kryzji krzyza-kiej; nie myślimy też roz- 
psyw ać się o ledwo co zaprzestanej 
„walce w imię kultury* przeciw Kościo
łowi katolickmmu, o której jednak przy
wódca katolickiej frąkcji parlamentarnej 
Windthorst i; ówi: że dziś ieszcze się to
czy, tylko nie z takim hałasem, jak da
wniej! A le, jakże to zastosowany jest 
„duch chrześcijańskiej nauki moralnej* 
w ziemiach polskich zaboru pruskiego? 
Rząd pruski w tonie rycerskim mówi o 
opiece prawa „nad ekonomicznie słabszą 
częścią ludności", t j. nad robotnikami ; 
a jakaż to jest rycerska praktyka jego 
względom ekonomicznie i politycznie słab
szej ludności polskiej? IDąd pruski mów' 
o moralności chrzi śeijańskiej w sferze 
społeczno politycznej; ii juk < nuż to chrze
ścijańsko nio ‘binarni pobudkami kit ruje 
się w* sferze Darudowo-polityczucj? Duch 
chrześcijaństwa, to cywilizacja; a jakże 
rząd pruski eyvvili/.ujeswojąlucluość po’ ską? 
Tak że ją ogłupm, wydzierając dzieciom 
język, a z. nim jed\ną możność natural
nego rozwou umysłów, go. I nietylko to : 
bo jakże rząd pruski krzewi między lu 
anością polską zasady moralności chrzO'

ścijariskiej ? Tym sposobem, że dzieci an: 
po polsku, ani po niemiecku nie umieją 
1 nie rozumieją katechizmu. Rząd pruski, 
zapuszczając s ę  w szczegóły praktyczne
go zastosowana ducha chrześcijańskiej 
nauki moralnej, mówi o potrzebie „zachowa
nia robotn.kom legalnego równouprawnie
nia;* a gdzież jest. równouprawnienie Po 
laków? Duch chrześcijańskiej nauki mo
ralnej wymaga, przed legalnem równou 
prav!:nieniem, poszanowania praw natura! 
nych, i bez ich poszanowatra chrześcijań
stwo wogóle nie byłoby się rozszerzyło; 
a czyż rząd pruski nie depcze praw na
turalnych ludności polskiej w sposób naj- 
brutalnicjszy ?

Albo, czyżby duch chrześcijańskiej nau
ki moralnej był inny w sferze społeczno 
politycznej, a >nny w sferze narodowo- 
politycznej ? Czyżby to, co dodatnio sto
suje s.ę nieraz do krnąbrnego, opornego 
i ciemnego pospólstwa robotniczego, sio 
sować się miało w duchu wręcz, odwro
tnym do całego odłamu narodu oświeco
nego, rycerskiego, z natury łagodnego i 
spełniającego ofiarnie swoje obowiązki 
oujwatelskie f  Otóż takie właśnie zdaje 
się być pruskie pojęcie ducha chrześcijań
skiej n«uki moralnej, pojęcie wręcz sprze
czne z tyin duchem, dla wszystkich i we 
wszystkiem jednakowym. Rząd pruski 
chce „norm ustawodawczych dla pielę
gnowania pokoju między pracodawcami 
a robotnikami* ; niechże stworzy, a ra
czej odtworzy zburzony przez siebie po
kój między sobą a swoją ludnością pol
ską, niechże trzyma się przynajmniej 
międzynarodowych stypulacyj traktatu 
wiedi ńskiego, niechże nie łamie uro
czystych przyrzeczeń Fryderyka W ilhel
ma III., niechże przywróci stan rzeczy 
z czaBÓw Fryderyka W  lhelma IV ., je 
żeli chce, żeby p ęknę, choó niezupełnie 
własne i n>e zupełme właściwe mu teorje 
jego D e uchodziły wobec świata za co 
innego, jak za hipokryzję.

Sprawy miasta Kranowa.
Od komisji redakcyjnej Koła posel

skiego polskiego otrzymaliśmy pismo na
stępujące:

Na posiedzeniu poselskiego Koła pol
skiego w dniu 5 lutego prezydent mia
sta Krakowa dr. Szlachtowski zaproszony 
przez prezesa K ola , przedłożył petycję 
Rady miejskiej krakowskiej, żądającej 
poparcia Koła polskiego w sprawie urzą
dzenia w Krakowie targów na woły i 
stacji popasowej. Opowiedział on dzieje 
tej sprawy toczącej się od 18R2 r., co 
pomijając, wspomn.einy tylko, iż chwilo 
wo, w czasie zarazy na bydło urządzono 
taką stację wołową w Krakowie, lecz 
stałe jej urządzenie nie przyszło do b k u - 

tku głównie w skutku oporu dyrekcji 
kolei Północnej. ODecnie tak właściciele 
lydła w Galicji, jak i kupcy wołów, żą
dają urządzi nia w Krakowie targów na 
woły i stacj popasowej; oświadczyła się 
za tem ankieta, w której brali udział 
renrezenta uoi Towarzystwa rolniczego i 
Izby handl w e j, a także popierają to 
władze krajowe; jakkolwiek zaś urzą
dzenie targów na woły i stacji popaso
wej wymaga znacznego nakładu ze stro
ny miasta Kral ow a, reprezentacja jt -o 
chce to urządzić, bo to może się także 
przyczynić do wzrostu miasta. Rada m.ej- 
ska krakowska udała się w tej sprawie 
z prośbą do Namiestnictwa, teraz zaś 
wniosła petycję do Rady państwa, a w 
oddzielnej p etycii, którą prezydent z ło 
żył, uprasza Koło polak' 0 o poparcie tej 
pprawy tak w Radzie państwa, jak u 
Rządu. Następnie Prezydent miasta wspo
mniał o diugiej sprawie, l. i. o budow ę 
w Krakowie gmachów dla pomieszczenia 
iednego gimnazjum i szkoły realnoi, 
które obecnie są pomieszczone w tak 
nieodpowiednich lokalach, iż miejska słu 
żba zdrowia i budownictwo miejskie żą
da zamknięcia tych lokali, z powodu, że 
jeden budynek jest szkodliwy zdrowiu 
uczniów, a drugi powinien być zamknięty 
z powodów budowlanych.

Sam minister oświecenia, gdy zwiedzał 
t© lokale w Krakow:e, uznał, że są cał
kiem nieodpowedue dla pomieszczenia 
w nich szk ó ł; później jednak, w odpowie 
dzi swojej piśmie,nngj orzekł, że rząd n e 
będz e budował tych gmachów, lecz żad-i, 
by miasto lub prywatni podjęli się bu
dowy tychże, a rząd płacić będzie czynsz. 
Wreszcie nadmienił, że co do tej sprawTy, 
bl.zsze jeszcze objaśnienia da radca mi d 
ski a poseł miasta Krakowa, p. Chrza
nowski. Następnie p. Chrzanowski uzu 
pełuająe to przedstawion e, wykazał, że 
urządzenie targów na woły w Krakowie 
jest odpowiednie nietylko dobru miasta

Krakowa, ale dobru całego kraju. Co do 
Irugiej sprawy nadmienił, że na przed
stawienie deputacji Koła polskiego w r. 
1888, w której to deputacji przomawia- 
■ący brał udz.ał, minister oświecenia o- 
-iwiadczył, że rząd pragnąłby, aby jaka 
nstytucja finansowa w Krakowie podięła 
ńę budowTy gmachów na pomieszczenie 
gimnazjum i szkoły realnej w Krakowie, 
i w takim razie w miejsce czynszu, któ
ry państwo płaci za pomieszczenie tych 
szkól w lokalach nieodpowiednich, opła
całby rząd procent od kapitału użytego 
na budowę gmachu i na umorzenie tegoż 
kapitału. Krakowsica Kasa oszczędności 
przedłożyła ofertę co do podjęcia si  ̂ tej 
budowy, oraz plany tych budynków, któ
ro to plany, z pewnemi zmianami poczy- 
nionem przez rząd, zostały zatwierdzo? 
ue. Pomimo tego, rząd nie zawarł dotąd 
umowy z krakowską Kasą oszczędności 
o wykonanie tych budowli, i dotąd jedno 
gimnazjum 1 szkoła realoa pomieszczone 
są w lokalach tak nieodpowiednich i złycn, 
iż budownictwo miejskie i miejska służba 
zdrowia zamknąć je  będzie musiała. Z  te
go powodu uprasza prezes Koła, aby 
sprawę tę mógł postawić na uosiedze- 
niu najbliższego posiedzenia l.ała  pol
skiego, a wówczas, wyłuszczywszy szcze
gółowo całą sprawę, przedłoży odpowiednie 
wnioski.

Po opuszczeniu posiedzenia przez de 
putację t .  asta Krakowa, złozoną z pre
zydenta miasta Krakowa p. Szlachtowskie 
go 1 radcy miejskiego p. W cg la , prze
wodniczący p. Jaworski otworzył dysku
sję co do formalnego tylao załatwienia 
obu spraw poruszonych przez deputację 
miasta Krakowa, odkładając ich meryto
ryczne załatw enie na później, gdyż za 
pół godziny ma się rozpocząć posiedze
nie Komisyj parlamentarnych wszystkich 
stronnictw prawicy. — P. Struszktewicz 
postawił wniosek. ażeby petycję miasta 
Kraków? tyczącą się urządzenia w Kra
kowie taigów na woły . stacji popasowiy 
przekazać do rozstrząśn ęcia odpowiednie) 
Komisji Koła, z przyłączeniem do tej Ko 
m sji posła miasta Krikowa p. Chrzano 
wsEiego. Po krótkich rozprawach, w któ 
rych zabierali głos p p .: Gniewosz, Chrza 
nowski, Romaszkan, Czecz i Rapoport, u- 
chwalono powyższy wniosek z poleceniem 
tejże Komisji, aby zdała sprawę Kołu w 
jak najkrótszym czasie.

Następnie p. Chrzanowski wniósł, aby 
oa porządku dziennym najbliższego posie
dzenia Koła, raczył przewodniczący za
mieść ć trzy sprawy tyczące się m nister- 
stwa oświecenia, mianowicie: 1) Żądanie 
budowy gmachów dla odpowiedniego po
mieszczenia gimnazjum i szkoły realnej 
w K rakow ie; 2) sprawę powiększenia za
siłków ze skarbu państwa dla szkół fa- 
chowo-przemysiowych w Galicji, odpowie
dnio memorjałowi przedstawionemu w ma
ju r. z. przez Wydział krajowy ; wreszcie: 
3) sprawę uzupełnienia organizacji c. k. 
Szkoły sztuk pięknych w Krakowie, o co 
przemawiający otrzymał właśnie w tej 
chwili petycje, wystosowane przez dyre
ktora tej szkoły mistrza Matejkę do R a
dy państwa i do Koła polskiego.

Przewodniczący p. Jaworski przyrzekł, że 
Koło zajmie się gorąco sprawami przed- 
łożonemi przez miasto Kraków i wszyst
kie trzy zprnwy, wskazane przez p. Chrza
nowskiego, pos^w i na porządku dziennym 
obrad najbliższego posiedzenia Koła, je 
dnak po ukończeniu obi ad nad przedmio
tami położonemi na porządku dziennym 
obrad następnego posiedzenia Izby posel
skiej.

Poseł Pinihski wniósł, ażeby prezydjum 
Koła żądało, iżby na porządku dziennym 
obrad Izby poselskiej zamieszczono spra
wę nowego kodeksu karnego, oraz 
sprawę częściowej reformy postępowania 
sądowego, jak to Koło już uchwaliło.

ciel zaczyna wołać, Łe mu się serce oałme 
z żołądkiem, bo nasz wehikuł to podska
kuje na ogromnych, n.orozb.tych kamie
niach, to się zapada w doły, które woda 
na drodze powyrywała. Istotnie, że takiej 
drogi nie przebywałem dotąd nigdy i ni
gdzie, a zjechałem całą niemal Galicję. 
Zdobywamy się na cierpliwość Budaistów . 
dojeżdżamy do Wilgi, ale ua luei me ma 
mostu. Stary most rozwalono przed dwoma 
miesiącami, a nowego nie postaw iono1 Trze
ba objeżdżać. Ale którędy? Tylko na woj
skowe baraki, bo bliższej drogi nie ma. 
Koń zapada się w kałużach, doróżka prze
chyla się, podskakuje, trzęsie. Blizko dwa 
kilometry objeżdżać trzeba, aby się drugim 
mostem dostać do baraków. Tu ,ednak 
spotyka nas nowa niespodzianka. Ulan sto
jący w bramie do baraków prowadzącej, 
a był nim jakiś Rusin % pod ciemne, gwia
zdy, zapowiedział tak stanowczo, że mu 
„cywilów nie wolno puskać*, .ż dopiero 
dłuższe układy najpierw z nim, następnie 
z panem rdcLmistr&em pozwoliły korzystać 
z priejaadu, przeznaczonego li dla wojsko
wych. N reszcis po dwóch godzinach (z 
Podgorza do Zakrzówka jest właściwie 10 
minut drogi) dostaliśmy się do miejsca prze
znaczenia.

Inne drogi w tej okolicy jejzeto gorsze. 
Komunikacja tam priwie niemożebna, . I do 
konno jeździć, albo piechotą chodzić trzeba.

Ta niedbalośó o komunikację, tuż pod bo
kiem Krakowa, jest i oburzającą i śmieszną 
zarazem. Rzecz sama oburza, a przyczyny 
zabawne Rada powiatowa wielicka, pod 
której zarząd Zakrzówek, Ludwinów i Dę
bniki należą, mało się troszczy o miejsco
wości na krańca powiatu leżące, od powia
towej stolicy odległe Kraków nie ma pra 
wa i obowiązku mięszaó się w sprawy ob
cego powiatu, a nawet innej prowincji, boć
za Wisłą już Galicja, a nie W. Księstwo 
Krakowskie. Jeżeli rzecz idzie o drogę do 
Bielan, na W olę, do Mogiły, lub w inną 
stre W . Ks. Krakowskiego, dzienni1! 1 tu
tejsze upominają się o to, aby była dobrą, 
magistrat czyni przedstawienia, gdzie po
trzeba, bo Kraków cierpi przez brak dobrej 
komuuikacji ze owoją prowincją wielkoksią 
żęcą Że Zakrzówek, Dębniki i t. d. w Ga
licji, więc cóż mm do tego, co się tam
dzieje, chociaż do tych miejso z Rynku bli • 
żej, niż do Łobzowal — Zgorszony był mój 
pizyiaciel z Królestwa, ale go uspokoiłem 
zapewniwszy, że to tylko tutaj na samym 
krańcu prowincji galicyjskiej takie zaniedba
nie, a za to koło Mościsk, koło Rymanowa, 
Peczeniżyna za Skolem, pod Ryglicami, 
przy Skwinie i Rossowie drogi zupełnie 
wygodne, bo Galicja się troszczy o to, aby 
dojazd do miast w nie] położonych był iak 
hajwygodniejszy. A cóż Galicji do W. Ks. 
Krakowskiego i jego stolicy ?

Z prowincji.
(L ist „K urjera  polsk iego*).

Z  kresów galicyjskich, 6 lutego.
(>>'. I .) W Królestwie mają świetne wy

obrażenie o naszych drogach, i do pewnego 
stopnia zupełnie słusznie, jeżeli przejedzie- 
my się tam, gdzie pon iaty dobrze zagospo 
narowane Wypadło mi z przyjacielem z 
Królestwa pojechać z Krakowa do Za
krzówka, zwiedzić Ludwinów i Dębniki 
Z Rynku do Zakrzówka bliżej, niż do Pod 
górza, a jednak doróżkarz żądał trzech gul
denów zapłaty, bo mimo, że za wojsko
wym mostem kolo Wawelu nowe powstaje 
miasto, dotąd magistrat me pomyślał o u- 
stanowieniu taksy dla fiakrów Nie chcąc 
uiszczać tak wielkiego haraczu, jedziemy 
do Podgórza za 20 ct., a ztamtąd podgór
skim fiakrem za 40 ot. do Źakrzówua. 
Ledw 'ejmy zjechali ze szosy, mój prz/ja-

Rada państwa.
(862 posiedzenie Izby deputowanych).

Prezydent Smolka otwiera oorady o 
godz. lli*yV Na ławie ministrów: Taaffe, 
Falkenhayn, Prażak, Gautsch, Bacque- 
nem, HchOnborn, Zaleski, Dunajewski 
Rząd przekłada projekt do ustawy o 
konwersji pięcioprocentowych obligacyj 
państwowej kolei zachodniej. Kokoschi 
aegg interpeluje ministra skarbu, czy 
zga ł sa się na przedłożenie projektu do 
ustawy o obniżeniu stopy procentowej 
przy zaległościach podatkowych. P. Stein- 
wender interpeluje o koncesje na akcyjne 
towarzystwa szlachtuzowe i o los sw0|0 - 
go wniosku w sprawie reformy podatków. 
P. Gross interpeluje, dlaczego r/ąd nie po
starał się o zapobieżenie pożałowania go 
dnym wstrzymaniom wypłat w kilku ka
sach dla chorych podczas influenzy. P Pro- 
skowetz interpoluje ministra handlu, czy 
nie ma zamiaru zreformować za przy
kładem W ęgier taryf osobowych na ko- 
h-jach żelaznych, tudzież zaprowadzić 
obniżenia w taryfach towarowych. Pos. 
Fuss prosi o przyśpieszenie jego petycji 
wniesionej do komisji san.tarnej. Poseł 
Gniewosz, przewodniczący komisji, obie 
•uje ją  zwołać w jak najkrótszym czasie 
Poczem Izba przechodni do porządku 
dziennego.

Poseł Rutowski zdaje sprawę z pe
tycji dotyczącej uregulowania rzeki Au- 
py i B iczwy, inńemem konrsji budżeto 
wej , która poleca petycję rządowi do 
załatwienia. Po krótkich d< batach , w 
których brt.li udział poseł Roser, poseł 
llullvich i miuister rolnictwa hr. Falken- 
ha.yn, Izba wniosek przyjmuje. Poseł 
Birgstaller uzasadnia wniosek uwolnienia 
od podatku parowców zbudowanych wkraju. 
Wniosek przekazano komisji.

Poseł Guiewosz zdaje sprawę z u- 
i-.hwalonego już przez Izbę panów pro
jektu do usta w j o uregulowaniu zewnę

trznych stosunków prawnych wyznanio
wych gmin izraelickich. W dyskusji 0 - 
gólnej zapijali się do głosu contra: Ttirk, 
pro.: Zucker i Gomperc Turk objaśnia, 
ze antysemityzm nie zwraca się prze
ciwko żydowskiej religji; zarzuty jego 
oparte są na podstawach narodowych, 
społecznych i gospodarczych. Mówca wy
stępuje przeciwko talmudowi, wykazu
jąc jego nawet państwową szicodliwośó. 
Ręligja żydowska specjalnie sprzyja roz
wojowi kapitalizmu i czci złotego cielca. 
W obec Rotszyldów, Hirschów i Gutma- 
nów. jest na świecie bardzo niewialu 
rozproszonych aryjskich miljonerów

W iee-prezydent Chlumecky przywołuje 
mówcę do porząlku za lekceważące wy
rażanie się o prawnie uznanej w państwie 
religji W dalszym ciągu Dwojej mowy 
występuje Ttirk przeciwko żydom refor
mowanym. Szczegóły mowy podane były 
we wczorajszym telegramie. Gautsch bro
ni wniosku ze stanowiska zasadniczych 
praw państwa. W } wody Tfirka usiłuje 
zbić pos. dr. Zucker. Dowodzi naprzód, 
że wiadomości o rytuale domagającym się  
krwi są zupełnie nieuzasadnione. Otrzy
muje także, że nieprawdą jest jakoby 
moralność żydowska robiła rólnieę mif 
Izy żydem a t. z. guimem. O upadek 
gospodarki społecznej uie można obwi
niać żydów, winną temu jest konkurencja 
zamorska i wydoskonalenie maszyn. Obu
rza Bię dalej Zucker, że Ttirkowi  ̂ oino 
było przemawiać w tym duchu.

„Kiedy Błickel w parlamencie niemie
ckim poważył sic po raz pierwszy pogar
dliwie wymówić słowo żyd, przewodni
czący kazał mu opuścić salę. Nieprawd j 
jest, mówi Zucker, jakoby żydzi mieli 
wstręt do pracy*. Mowa Zuekera trwała 
przeszło dwie godziny ; ważniejsze ustępy 
podał już telegram Prawdopodobnie po
słowie Kąjser 1 Luger, którzy jutro prze
ciwko wnioskowi przemawiać będą, _adz» 
mu należytą odprawę. Z  fi.osemitów za
ciera głos dep. Bloch. Przed kofioem po
siedzenia złożył pos. Kajser interpelaoję 
o stosunkach służbowych suplentów w 
szkołach średirch, tudzież pos. Coroniai 
o uldze podatkowej dla właścicieli winnic 
dotkniętych „peronosporą".

Wiadomości polityczne.
Z  Sejmu pruskiego.

Koło polskie w Sejm.e pruskim oddało 
w dniu dzisiejszym do laski marszałko
wskiej następujący wuiosek :

„Izba deputowanych zechce uchwalić: 
Zważywszy, że usunięcie języka pol

skiego, jako środka wykładowego i przed
miotu nauid w szkołach elementarnyoh 
sprzeciwia się przyrodzonym i history
cznym prawom polskiej adnośoi, jako 
też zasadom pedagogiki,

zważywszy, że zupełne usunięcie nau
ki polskiego języka i dokonane w wiel
kiej części wykluczenie używania języka 
ojczystego przy nauce religji, tej osta
tniej częścią zasadniczą wyrządza szkodę, 
częścią właściwy je j cel udaremnia 1 
z tego powodu w dziedzinie szkólmclwa 
należy do tych środków, które pośredn o 
uwłaczają interesom religji;

zawezwać królewski rząd państwowy: 
aby zniósłszy przeciwne rozporządze

nia, przywróci znowu język ojczysty 
dzieci polskich w szkołach elementarnych 
jako środek wykładowy i przeam.ot nau
ki, i zarządził udzielanie nauki religji 
we wszystkich oddziałach szkoły elemen
tarnej wyłącznie w języku ojczystym* 

Berlin, 5 lutego 1890.
Ks. dr. Stahlewski, Brodnicki, Cegielski, 
dr. Chetmicki, Czarliński, książę Czarto
ryski, Grabski, ks. dr. Jażdżewski, Motty, 
ks. Neubauer, ks. Radziejewski, Różański, 

Schroeder, Szczaniecki, dr. Szuman.

Słowiańska rzeka.

W  artykule zatytułowanym: „W ielka 
rzeka słowiańska", piszą St. P. wledomosti 
między innemi:

„Na wielkiej przestrzeni bieg Donaju 
przecina terytorje trzech państw bałkań
skich : Serbji, Bułgarji i Rumunji. Jako 
dostępny dla znacznych nawet statków, 
Dunaj jest ożywioną arterją tych państw; 
to zaś wielkie państwo europejskie, któ- 
reby pozyskało panowanie na rzece, otrzy
małoby zarazem i ogromny wpływ na 
małe polityczne państewka półwyspu Bał
kańskiego. Rozumiejąc znaczenie Dunaju, 
i uropejscy przeciwnicy Rosji wszystkiemi 
siłami starali się odeprzeć ją  od tych 
ważnych wód i przez umowę paryską 
zdołali odebrać kawałek naaaunajekit go 
wybrzeża wraz z ujściem, które Rosja 
pozyskała za cenę zwycięskiej wojny lat 
1828 —29. Przeeiez po wojnie z lat 18 > Z
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do 1878 Rosja przywróciła sobie dawne 
stanowisko i, chociaż nie w zupełności, 
stała się przecież znowu mocarstwem 
naddunajskiem

„Obecnie stało się to rzeczą niezmier
nie ważną wskutku odrodzenia się sławnej 
doty czarnomorskiej. Mamy teraz na mo
rzu Czarnom dosyć poważne siły, skła
dające się nietylko z samych pancerni
ków, ale także i ze statków o wiele mniej
szych rozmiarów.

„Sześć nowych kanonierek: czarnomor 
skich ze względu na małe w j miary i nie
znaczne zagłębienie, działać mogą i na 
Dunaju niższym. Czyż potrzeba mów ić, 
jak ważnem jest dla nas w danym wy 
padku posiadanie na Dunaju znacznych 
sil ruchomych w postaci tych kanonie- 
rekP Dzięki im możemy szybko podać 
pomocną rękę Serbji, tak Bnergicznie dą
żącej d« uwolnienia się od austrjackiego 
ucisku. One też dają nam możność ba
czenia na hohenzolernowską, a więc wrogą 
nam, Rumunję.

„Nietrzeba przytem kracić z oczu tego, 
że rywalka nasza na półwyspie Bałkan 
skim, Austrja, doskonale rozumie tę 
wyższość, którą dać je j może opanowa
nie Dunaju. W tym celu oddawna już 
Austrja wystawiła na tej rzece flotę wo
jenną, składającą się z dwóch monitorów: 
„Maros* i „Leitha", a w ckwili obecnej 
przystępuje do powiększenia je j nowemi. 
W obec tego. Rosja winna koniecznie po
myśleć o powiększeniu liczby kanonierek 
we flocie czarnomorskiej —  kanonierek, 
przydatnych do żeglugi na Dunaju. Sły
szeliśmy, że miano tam posłać sześć no
wych kanonierek, ale głosy te ucichły; 
a jednak musimy nieodzownie zaopatrzyć 
się w statki, któreby zawiozły flagę rosyj- 
Bką na znaczną odległość w górę rzeki. 
Nadto trzeba koniecznie uregulować za
tokę kilijską i urządzić niewielki port 
w Izmaile. W szystko to, razem wzięte, 
zapewni Rosji potężne stanowisko na 
wielkiej rzece słowiańskiej i da możność 
przerzucania ną je j wodach znacznych 
sił, bez obawy o jakiekolwiek przeszko
dy ze strony floty austrjackinj".

WSPOMNIENIA Z R. 1870.
'W < dług .opowiadania praskiego ofle«ra

spisał
J Ó Z E F  R O G O S Z.

1Y.

Zaczarowana willa.
(Ciąg dalszy-)

Po krótkiej chwili weszła dama. naj
wyżej dwudziestodwuletnia Wzrostu była 
miernego, biust miała tuczysty i kształtny, 
jak ta bogini miłości na kominku stoją
ca ! Jasne włoBy, koloru popielatego, 
związane w tyle <ł la grbcgue tak były 
bujne, że kształtna główka ledwie je  
mogła udźwignąć; profil twarzy był re
gularny, szlachetny; ciemne oczy, których 
blask podnosiły brwi prawie całkiem 
czarne, miały moc zaglądania na dno du
szy i  serca ; usta małe lecz pełne i ru
miane, na to były stworzone, ty  rozkosz 
piły i żeby z nich rozkosz spijano. Bym 
ubrana w niebieski szlafroczek jedwabny, 
suto ustrojony drogiemi koronkami.

Weszła pręako. Ujrzawszy mnie na 
środku salonu, zbladła i głosem lekko 
drżąc) m rzekła •

— Bardzo mi przykro, że nie mogę 
uczynić zadość pańskiemu życzeniu, gdyż 
jestem samą.

Ton, którym przemówiła, tak był w y
niosły, że choćbym był nie chciał, mu
siałem się obrazić, a że nie należę do 
ludzi namyślających się długo nad od
powiedzią, przeto natychmiast odrzekłem:

—  A  mnie jeszcze przykrzej, że mu-

KRONIKA TYM O M .
HowetkaHek 3 Majera. Ostatki rewo

lucji znikają. Jedną, jed) ną stłuczoną 
szj ę postanawiają sfery wyższe zakupić 
drogą składek publicznych i oddać do 
przechowania Muzeum Narodowemu. Mło
dzież zbuntowana otrzymuj 8 telegram) 
z Portugaletto, ńdeksandrji, Chicago i Pe
kinu, w których młodzież tamtejsza soli
daryzuje się z nią w sprawie zaburzeń 
i przystaje aa Polskę „etnograficzną" 
Armaty zamówione z Wiednia cofnięto 
w Trzebini. Koło godziny 12 w nocv 
znaleziono pięć „trupów", — jednego przed 
drzwiami Hawełki, dwóch na pierwszem 
piętrze u Miki, a dwóch u Barbera. Po 
długich cuceniach trupy powróciły do 
życia.

W  feljetonie „Czasu* Płoszowski me 
wie dotychczas, czy kocha Anielkę.

Fuchsorek 4 Majera. Akademicy otrzy
mują telegramy wierszami od kooiet ze 
Lwowa od uczennic semmarjum żeń
skiego. Telegram od kobiet ze Lwowa 
wymaga, aby młodzież „umiała hardo 
stać, chorągwie rwać" (P!) i bronić, się 
„przed pogwałceniem* (autentyczne). W 
wyższych sferach uniwersyteckich obja
wia się zadowolenie, iż młodzież skupiła 
się, i że w skutek relegacyj liczba w j 
znawców zasad socjalistycznych i Polski 
„etnograficzni j* co najmniej się zdwoiła. 
Ńa walnern zebraniu u Fuchsa postawio
no wniosek, aby z Polski etnograficznej 
wykreślić Kraków, jako siedzibę stańczy-

szę upierać się przy mojej prośbie, lecz 
nie mam się gdzie podziać.

—  Jesteś pan zw) cięzcą, więc rzecz 
prosta, że gdy zechcesz, potrafisz dyspo
nować moim domem.

— W  każdym jednak razie będę nim 
dysponował tylko o tyle, żeby pani ża
dnej nie sprawić przykrości.

Uśmiechnęła się pogardbwie i odrze
kła :

— O ile mnie wiadomo, panowie pru
sacy niewiele na to zważają. Grzeczność 
dla dam, zwłaszcza osamotnionych, nie 
należy podobno do ich cnót domowych.

— A  miłosierdzie, to uczucie najczy
stsze i najszlachetniejsze, bo całkiem bez
interesowne, które w tak deszcz jak 
dziś nawet psa nie każe z domu wypę
dzać, nie dopiero człowieka, czy ono na
leży do crót dam francuzk "h ?

Spojrzała mi bystro w oczy.
— Mówisz pan, jakbyś nie był Niem

cem.
—  Czyś ich pani znała, że tak twier

dzisz P
—  Wychowałam się w Paryżu —  od 

parła ramionami wzruszając. —  Jeźli 
gdzie, to tam można najłatwiej cały 
świat poznać.

—  I jakież wyobrażenie wyniosłaś pa
ni o Niemcach P

—  Że chociaż umieją mężczyzn zwy
ciężać, nie umieją szermierzyć z damami.

Zkolei jam się uśmiechnął. Bądźco- 
bądź pochlebiła mi tą uwagą.

—  Skoro taki sąd wydałaś pani o Niem
cach, więc teraz muszę przyznać się do 
mojej narodowości. Jestem Polak.

— PoLk P —  powtórzyła, a na jej 
śliczni j twarzyczce odmalowało się przy
jemne zdziwienie —  Zaiste —  dodała 
po krótkiej przerwie —  powinnam była 
domyśleć się tego, mąż bowiem nieraz 
mi mówił, że w armji niemieckiej służy 
dużo Polaków. W ięc pan jesteś w rzeczy 
samej Polakiem P

W ) powiedziała to z takim naciskiem, 
jakby koniecznie ehciała się upewnić, że 
jej nie zwodzę.

— Czy o Polakach masz pani lepsze 
wyobrażenie, niż o Niemcach P — ośmie
liłem się zapjtaó.

—  Ach 1 nie zestawiaj pan razem t)ch 
dwóch narodowości, bo tern samem so
bie ubliżasz —  żyw o zaprotestowała.

— W  iimeniu mojem i moich rodaków 
dziękuję pani hrabinie za tak dobrą o 
nas opinję. którą prawdopodobnie w )ro
biłaś sobie przez zetknięcie się we Fran
cji z ludźmi, sprzyjającemi naszemu na
rodowi.

— Mylisz się pan. W  Paryżu znałam 
osobiście pewnego Polaka, o którym mo
gę mówić tylko z największemi pochwa
łami.

—  A  jego nazwisko ? —  zapytałem.
Zmarszczyła lekko czoło i cicho od

rzekła :
—  Już nie ż y je . . .  Był to wielki przy

jaciel mojej rodziny.
Spostrzegłem, ze po tych słowach lek

ka chmurka osiadła na je j bladem czole.
Chociaż ciepły salon, w któi ym się 

znajdowałem, bardzo był zachęcający, 
mimo to bojąc się, by niegrzeczne postę
powanie z moj ej strony nie zatarło w 
duszy tej pięknej kobiety miłych wspo
mnień o mnych Polakach, postanowiłem 
zdobyć się na heroizm i rzekłem :

— Jeżeli obecność nmja jest i teraz 
pani niemiłą, w takim razie zaraz się 
oddalę.

— O ! proszę pana, zostań jeszcze 
chwilę 1 — żywo zawołała. —  Na dwo
rze w rzeczy samej taki deszcz leje, że 
dopóki nie ustanie, nie możesz pan my
śleć o wyjeździe. Zaraz podadzą śniada
nie, bo juz jedenasta.

Tylko na to czekałem. Us-częśliwiony 
zaproszeniem, odwołałem się do mojej 
pamięci i przy je j pomocy zacząłem je  
recytować coraz piękniejsze komplemen-

ków i jako  dawną, według podań osadę 
czeską. Przyjęto z poprawką: wraz z W e
necją hr. L. D ębick iego.

Pojawia się wścieklizna.
Na przedstawienie sobotnie nowej sztuki 

w teatrze, wszystkie bilety są już roz- 
sprzedane, jak twierdzą wszystkie dzien
niki.

Płoszowski w feljetonie „Czasu* zmę- 
■ zył się myśleniem o Anielce i postana 
wia przez dwa dni ukryć przed światem 
swoje myśli.

Koszoda 5 Majera. Senat obraduje nad 
zaprowadzeniem kagańców. Młodzmż od
biera telegramy od uczniów szkoły 5-cio 
klasowej męzkiej św. Marcina we Lwo
wie, od uczennic szkoły wydziałowej 
żeńskiej w Stanisławowie i od uczennic 
4 kl. szkoły izraefiekiej w Brodach. Na 
walnem zgromadzeniu w Czytelni posta- 
naw iają akademicy wybrać prezesem 
człowieka „szerokiego*, któryby mógł się 
oprzeć gwałtowi i z tego powoau w c h o 
dzi z urny p- Breiter. Przy dalszej dy
skusji nad Polską etnograficzną, ko’ ega 
X . z i owiatu bocheńskiego proponuje w y
bór Bochni na stolicę państwa.

W ieczorem bal weteranów. Zbiera się 
na Dim cała Polska (n'e etnograficzna). 
Etnograficzni Polacy tańcują % nieetno- 
graficznemi Polkami.

Na sobotnie przedstawienie jest jeszcze 
kilka biletów.

W ścieklizna nie ustaje. Płoszowski już 
drugi dzień nie myśli o Anielce.

Piętnaście ślubów w tym jednym dniu

ty, które bądź od kogo słyszałem, bądź 
sam ułożyłem.

Słuchała chętuie i chociaż wstaliśmy 
od śniadania, nie przypominała mi, że 
czas odjeżdżać. Że ja  sam o tem nie 
myślałem, to rzeoz przecie prosta.

Gdym po śniadaniu wrócił do salonu, 
a ona, by się przebrać do swojego wy
szła pokoju, zapytałem kamerdynera, co 
się dzieje z moim żołnierzem. Odpowie
dział mi, że konie są w stajni a mói 
„bursz" zajada także śniadanie i od pan
ny służą' ej uczy 8'ę na gwałt po fi an 
cusku. Ża te pomyślne wiadomości wsu
nąłem staremu w rękę dziesięciofran- 
kówkę.

W róciła nareszcie i znów zaczęła się 
m ła konwersacja Powoli jakoś tak się 
złożyło, że ona usiadła do pianina, ja 
zaś wyszukawszy w nutach jakąś piosen
kę, którą nieźle śpiewałem, przy akom- 
panjamencie zacząłem się produkować. 
Potem jam akompanjował, a ona śpie
wała. Skala jej głosu nie była zbyt ob
szerną, za to by ło w nim wiele metalu 
i uczucia. W śród konwersacji, śpiewu i 
zabawy anismy spostrzegli, kiedy ście
mniło się na dworze. Służba wniosła 
światło i zaraz zjawił się kamerdyner 
anonsując, że do stołu podano. Tak więc 
mój pobyt przeciągnął się do obiadu.

Ż galauterją człowieka obznajmionego 
z formami wielkoświatowem>, podałem 
pieknej gosposi ramię i zaprowadzdem ją 
do sali jadalnej.

Gdym na stole ujrzał burgundera ze 
srebrnemi korkami, przyszedł mi na myśl 
Ernest.

Zbliżywszy się nieznacznie do służące
go, szepnąłem mu na ucho, by prz< z 
mego bursza posłał choć dwie but iki 
tego nektaru do wsi rotm.strzow Prośba 
moja poparta nepoleondorem, została wy 
słuchaną.

Nazajutrz Ernest u pew m ai mnie, że 
równie dobrego wina nie p i' w swojem 
życiu. (Dalszy ciąg nastąpi).

Na Karnecie.
Aforyzmy —  owe krótki <, skrystalizo

wane myśli, ujęte w formę zwięzłą a w y
kwintną — stały się najulubieńszym rodzą 
jem wyrażania silnych i pamiętnych wrażeń. 
Karnawał, bal — oto ostatnie a najpotę
żniejsze wrażenia, jakim w bieżącej chwili 
towarzystwo się oddaje dnszą całą. I ludzie 
pi^ra, jak urocze tancerki, rzucają w pod
nieceniu balowem aforyzmy. Prosimy od
czytać...
Myślisz paui, łe  karnet, to kartka tak sobie,
By uwiecznić ft niej tego, cu najzgrabniej skacze? 
Umjłka, jak ) iyw ol To też dobrze zrobię,
Gdy rzecz całą w tem miejscu jasno wytłumaczę. 
W tyciu, j ik tu, spotykasz paui ludzi wielu, 
Jednych witasz uśm chem, drugich obojętnie, 
Wybranych, chociaż niby nie wiem w jakim celu, 
V' karneciku serdecznym zapisujesz skrzętnie,
Otóż i dziś zapisuj z zebranych tu osób 
Tych, la których twe serce uderzy goręcej;
Lecz, dodam dla przestrogi, zapisu w ten sposób, 
Byś na bale „panieńskie" nie chodziła więcej.

Faustyn B :ce.
*

*  *
BYĆ CZY NIL BYĆ?

Dzisiaj bal weteranów. —  Bilet gratysowy 
Wręczył mi nasz. redaktor. Za liczne papierki 
Stał się moją własnością szapoklak, frak nowy, 
Świeżutkie rękawiczki, krawat i lakierki. —

Na cóż zda się rynsztunek, gdy żołnierz niechętny 
W -tanc zczej chwili myśli, jak uniknąć wr"ga? 
Mnie wabiła poduszka i kocyk ponętny;
Wiec już gotów do , yjścm myślałem u proga: 
„Być czy nie być na balu? Tam ładue kobiety, 
„ la m  muzyka i tańce! Lecz cóż to pom oże?
„Nie brak tam także ścisku i nudów niestety! 
„Lepiej w domu. Od nudów uchroni mnie łoże*.

Jan Brejski.
** a

D łig o i bawią się motylki 
Z piatem wonnej róży?
W :-3zna -niłośó ich 'rwa chwilę,
Rzadko kiedy dłużoj
Lecz zawodów lecr, zdrad tyln,
Mścij się, kwiatku róży:
( zarUj chwilę, kochaj chwilę,
Wspominaj ni" dłużej.

Czesław.

zapisała kronika krakowska. Rezultaty 
oczekiwane są w jesieni.

Mecnartek 6 Majera. A.kademicy otrzy
mują 16 telegramów od uozniów i uczen
nic szkół po ipnlitych ludowych w Sta
rym D ole , Podatkówce, Psiej W ólce, 
Suchym Stawie, Bretnalówce, Alembi- 
kówce itd. Urząd telegraficzny przedsta
wia ministerstwu hanalu projekt urządza
nia stałych demonstraoyj i zajść uniwer
syteckich, ze względu na zwiększające 
się skutkiem ir.h dochody państwa. Se- 
Dat uniwersytecki zapytany o opinją, 
zgadza Bię, pod warunkiem, że taksa zn 
telegram) „demonstracyjne* zostanie zni
żoną.

Sprawozdawcy balu weteranów nie wie
dzą , której z piękności przyznać p ier
wszeństwo. Na spis uczestników i ucze
stniczek balu, spotrzebowano w redakcjach 
sześć ryz papieru.

Płoszowski kocha Anielkę, ale nie wie 
jak —  i musi "ę jeszcze wogóle namy
śleć, czy ją  kocha.

Wścieklizna nie ustaje, —  śluby rów
nież.

Stowarzyszenie „Sulidarność" przycho
dzi do przekonania, że musi prawdopo
dobnie na coś istn-eć, i dlatego „w ysa
dza" komisję dla zbadania, czy istnieje 
i na co istniej ef

Kom Bja  teatralna zamierza upraszać 
Radę miejską o powołanie do życia an
kiety, ktoraoy zbadała, czy wogóle za 
chodzi potrzeba budowy teatru, i która-

Z OSTATNIEJ KAMPANJI.
Był bal... Uroczych dam wspaniałe grona 
Wkroczyły tu... Z pod poriek  strzały 
Sunęły w głąb... Nieszczęsnych mężczyzn łona 
Z obawy wciąż o życie swoje drżały...
Bo bal, to bitwa... O !..

Wśród toLnw polonez* 
Tancer' i mojej głos grzmiał tak, jak rrrtr&ljeza,
A kiedym tt krąg zatoczył z tancerką inną walce, 
Od świstu kul drętwiały me długie, b :al > palce 
A w górze dym ze strzoł iw zakrywał nieba lazur, 
Gdy w dole plutonowy szedł z ogniem dziarski mazur; 
Zaledwie Kilka mgnień trwała spokoju chwila, 
Ki»dym z uroczą Blanką tańcował rad kadryla.:- 
Byłbym zwycięzcą już wśród dźuękow  kotyljona, 
Lecz mnie dla niego zwiodła zwodnica cudna ONA! 
I byłbym padł lub przepadł w rozpaczy strasznej,

[dzikiej,
Gdybym nie spotkał b,vł... Hawełki, potem .. '-liki!

Adam Dobrowolski.
* *

j i  nie tańczę! A więc wspomnień mi żadnych 
Walc nie wniesie w starość tęskną i smętną, 
Galopad LJą tonów namiętną 
Tęczą złudzeń, ach i nie olśni mnie zdradnych.

-'a nie tańczę! Demon jakiś okrutny 
Zmroził we mnie młodocianych dusz zapał;
Całe życie będę ęsLuy i smutny,
Ach!... bom nigdy taktu w porę nie złapał,

J. K . Ehrenberg.
* **

hrzęch rz< czy na balu wystrzegać należy. 
Zimnej wody, przeciągów, sędziwych tancerzy;
I trzech rzeczy pilnować pośród innych ty lu . 
Wachlarza, chusteczki i... serca w Marylu.

M. G-atcalewice.

B A J E C Z K A .
Było sobie stworzenie jakieś jasnobure,
Oh :iwe różnych przysmaków, słodyczy, łakotek. 
Mimo to posiadało zdradziecką n< turę.

Domyślasz się pani —  to kotek!
Myszka młoda raz pierwszy ujrzała to dziwo.
O t ! pobawić się szczerze wzięła ją ochota 
I, b»dąe p . ną, że to jakaś rybka złota,

Do figi W  się wzięła co żywo.
Kotek znalazł się grzecznie: nie gonił, nie drapał —  
Mrt knął, oczki przymrużył błyszczące, jak szkiełka... 
Serdecznie chciała myszka złapać go w sidełka, 

Tymczasem... pan kotek ią złapał.
K azim ier? OliAski.

** *
Nieabadaną jen potęga chwili. Jednym 

walcem adobywa się często więcej, niż ca
łym ue-egiem Karnawałów.

Marjan Jasiehczyk.
** •

Przed półwiekiem moja duszko,
Jya, nomnę, wielka feta,

Przebierałaś drobną nóżką 
W takt orkiestry menuete ..

Jam miał westkę w złote kwiaty, 
Granatowy frak w prost z ig ły ;
Leci... leci czas skrzydlaty,

Niedognany, niedościgły!...** *
Dziś wr tea ą dawne niudy,
Dla młodzieży, dla jejmości...
Lecz nie wrócą nam arody.
Ni zapału, ni młodości.

Klemens Junosza.
** *

Kazano mi napisać aforyzm i to w k a r 
neciku balowym, co zniewala autora do po
szukiwań w najweselszym zakątku mózgu 
Może mi się da zbudować i akie porównanie, 
któreby miało coś wspólnego z tańcem. 
Najstósowniejszym do tego wydaje mi się 
„Lansjer", którego dola podobna jest do 
losu poezji oboje wyszli z mody.

W, ncenty Kosiakiewicz.
*

*  *

Taniec ma wszelkie podobieństwo do fi 
lozofii niemieckiej — albowiem oboje są 
kołowacizną.

J. K<tf,irhłński
** *

Rzekł niegdyś szatan kobi eie:
„Przez tw orh  wdzięków ponęty,
Za faszę cnoty hla»k święty,
I piekło stworzę na świecie..,"

Na to o Irzekła mn śmiało 
Słowami dumy i wzgardy :
—  Wprzódy swą ręka zuchwałą 
Zamień mi serce w głaz twardy!

Odtąd duch złego, gdy kroczy 
W uczuć i czynów rozterce,
Siaka kobiety uroczej,
Która kamienne ma »erce ..

Antoni Pilecki.
*

*  *

by orzekła, co właściwie ma zrobić ko
misja teatralna ze czterema projektami. 
Rada ma przesłać eałą sprawę Komite
towi Mickiewiczowskiemu do „prędkiego" 
załatwienia.

Johntek 7 Majera. Młodzież akademi
cka otrzymuje telegramy od niemowląt 
z Kołomyi i Gródka, prz)stępujących so
lidarnie do akcji. Senat akademicki u- 
ch wala zakupno karabinów małego kali
bru Manhchera, dlaozłonków „Łączności*.

Sprawozdawcy balu weteranów są w 
rozpaczy. Okazało się, że pauna Bączko- 
wic*ówna jest oburzoną z Dowodu pomi
nięcia jej w spisie uroczych danserek. 
Opuszczono również w liście pD. Dreikó- 
niga, Paletowicza i Grengoladzkiego. W 
czterdziestą drugą parę nie szedł pan 
radca Psztykicwicz z panią Pończoszko
wą, ale pan Pończoszek z panią radczy- 
nią Psztykiewiczową. Z Dowodu tych nie
dokładności straszne oburzenie w mieście.

Na rogach ulic pojav iają s>ę plakaty: 
„2.000 zajęcy dobrze ułożonych i wycho
wanych, znających języki: francuzki i nie 
miecki, oraz grę na fortepianie — jest 
do sprzedania" Jj.

Płoszowsk’ , bohater powieści Sienkie
wicza „Bez dogmatu", ob.ecuje pomyśleć o 
tem, czyby n;e pomyśleć o Anielce. Czy 
celniczki powieści piszą petycję do au-

’ ) Szan. kronikarz jest złośliwy. Na pla 
katach była mowa tylko o zającach „ do ■ 
brze utrzymanych i dobrej kondycji*.

( Przyp tecera).

Wachlarz, to twierdza, za którą ukryta, 
możesz miotać strzały zabójcze.

Józef Rogotz.
* *

B jł  chłopiec smutny tak bardzo,
Że litość t>rała poprostu;

Puwnis się dotąd powiesił,
Lub w wodę skoczy) gdzieś z mosta.

Dl* cneo?... Ach! bo dziewczęta 
Wciąż poddawały go próbie;

Żadna r.ec: „Kocham'1 nie cli,iała,
Lecz każda mówiła: „Lubię*...

Jan Rutkowski.*
* *Nie lubię pinać aforyzmów, bo z dowci

pem ma się tak, jak z grziczkami u ręka
wiczek... Urywają się zawsze wtedy właśnie, 
gdy chcemy zapiąć rękawiczkę.

Włodzimierz Zagórski.
* 3fC

Zapytany filozof, ab} spór osądził:
„Gdyby nie było kobic-t kto-by światem rządził...“ 
Gdy go o szybki wyrok proszą obie strony,
Rzekł: „Nie wiem, ale pójdę poradzić się żony.* 

Kazimierz Zalewski.

Kronika zamiejscowa.
KURIER LWOWSKI.

* Deputacja n/ista Jordanowa przybyła 
przedwozoraj do Lwowa i wręczyła namie
stnikowi, br. Badeniemu, dyplom honorowe
go obywatelstwa w dowód wdzięczności za 
zasługi, położone przezeń około dobra mia
sta Jordanowa.

* Wystawę obrazu Siemiradzkiego „ Fry- 
ne w Eleuzis*, zwiedziło w d. 6 b m. 
920 osób.

* Weterynarz miejski stwierdził dziesięć 
wypadków wścieklizny u psów w ciągu mie
siąca stycznia; wskutek tego z namiestni
ctwa i magistratu wyszło rozporządzenie na 
czas nieograniczony, aby właściciele psów 
trzymali je  na uwięzi lub w domu; na u- 
licy zaś należy psa prowadzić na sznurku 
długuaci ną,wyżej 11/i metra.

KURJER PROWINCJONALNY.

* Brody, 7 lutego. Izba handlowa po
stanowiła wnieść petycję o zniesienie tym
czasowe cła na żyto, z powodu klęski, 
spowodowanej nieurodzajem zeszłorocznym 
w Galicji i konieczności starania się o 
ziarno na zasiew.

* Kołomyja dn. 5 lutego. —  Donieś iście 
niedawno o obywatelu z Polski rosyjskiej, 
który zniósł u siebie karczmę. Podobne wy
padki zdarzają się i u nas, jak o tem prze
konałem się niedawno w pobliskiej wsi Is- 
pas. Obywatel miejscowy p. Honorat Au
gustynowicz Rożko kazał rozebrać karczmę 
i podarował materjał z niej gminie na kra- 
mnicę. Przy drodze, gdzie stała karczma 
włośoianie umieścili napis: „Daj Boże, by
do dwóch lat przepadły tak w Ispasie i po
zostałe jeszoze karczmy* (a jest ich jeszcze 
trzy). Żydzi dawali obywatelowi 300 złr. 
dzierżawy za tę karczmę, ten jednak był 
na tyle szlachetnym, że podarował budy
nek gminie. Czy p. Rożko znajdzie dużo 
naśladowców ? Żi N.

* Szczakowa dnia 7 luteero. — Dono
szę Wam o następujących praktykach, 
którym władze polityczne i sanitarne jak ■ 
najspieszniej koniec położyć winny. Oto 
dwaj Prusacy żydzi: Weber i Miiien zało
żyli tu obok stacji kolejowej rzezalnię 
nader pierwotnie urządzoną, gdzie biją 80 
■« ieprzów opasowyoh dziennie. Krew pał
kami odurzanych a nasTępnie zabijanych 
zwierząt, płynie strugami w pobliżu stacji 
i oczywiście silnie zakaża powietrze Czyn
ności te pełnią synowie Germauji nawet w 
niedzielę i święta, wbrew wszelkim prze- 
pi lom o dręczeniu zwierząt i nie licząc się 
zupełnie z warunkami zdrowotnemi. Dono
szę Wam jednocześnie, że mieszkańcy Szcza
kowej wnieśli ,uż skargę do namiestnictwa.

72... w.
MIANOWANIA.

* Rada sr ńna krajowa zamianowała: u tuczy- 
cielą, Jana Markiewicza, w Jaśle, stałym nauczy-

tora z orośbą, aby Anielka wyszła za 
Kromickiego, gdyż jeżeli Płoszowski bę
dzie tak długo namyśla! się nad wszy- 
stkiom po ślubie, jak to czyni teraz, to 
ńnielka należałaby do najnieszczęśliw
szych kobi t na świecie.

Wścieklizna trwa. Ślubów trzynaście.
Mikota 8 Majera. Z powodu owiąt ży

dowskich ogólna stagnacja w mieście i 
pobtyce uniwersyteckiej.

Kronikarz p.sze kronikę, narzekając na 
brak materjału. W chwilach wolnych od 
pisania kromki wertuje roczniki pewnych 
czasopism i przekonywa się, żo „P ilssę  
etnograficzną" wyszukano już przed kil - 
cnnastu laty. Wynalazcami byli ludz.e 
starsi i wielcy politycy, — młodzież więc 
poszła „za przykładem bogów*.

Kron-karz proponuje, aby w przyszłym 
tygodniu urządzono choć kilka hec i cie- 
monstracyj, oraz parę konkursów, inaczej 
oow.-em gotów humor całkiem zan knąć 
w Krakowie. Wprawdzie N. Reforma za- 
Dowiada, iż lada chwila odbędzie się 
objazdżka próbnego Mickiewicza po pla
cach i targach krakowskich (zapewne z 
powodu obecności w Krakowie p. A. So- 
zańskiego, autora tego projektu), ale ta 
mmorystyka sama jedna nie wystarczy. 

Wartoby jednocześnie ooieżdżać place z 
próóuym teatrem i próbną „Polską etno
graficzną*.

K. Bartoszewicz.
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eiłle*u kierującym crtcro-klasowej ukoły etatowej 
męskiej u Jaśle; tymczasowego nuiczyeiela, Fran
ciszka 1’ietlickiego, t Gruszce, stałym nauczycielem 
szkoły etatowej w Gruszce; tymczasowego nauczy
ciela, Józefs Drzyzgę, w Pisarzowej, stałym nau
czycielem szkoły etatowej w Pisarzowej; tymcza
sową nauczycielkę młodszą, Jadwigę Wąsowició- 
wnę, w Jarosławiu, stałą nauczycielką młodszą 
dwuklaiowej szkoły etatowej w Jarosławiu na 
przedmieściu leiajskiem.

KURJEB WARSZAWSKI.

go

cagna Zdobiła ona niegdyś łiodkowy fron 
ton katedry w Orvieto i caginęła następnie 
bea wierci. Pokazało się obecnie. i i  gpo 
czywała ona długi ozas w wa.rsztacie mo 
■ajki w Watykanie podzielona na wiele 
części, które niedawno zostały złączone, a 
cała mozajka odnowiona. Nowego przezna 
czenia mozajka ta , będąca arcydziełem w 
swon* radżaj u, dotąd nie otrzymała.

Amerykańskie honorarjum Dzienniki 
egipskie donoszą, te  New-York Herald 
drogą telegraficzną zapytał Stanley’a, czy 
zechce dlań napisać artykuł o kwestji nie
wolniczej. Jako honorarjum New-York H e
rald ofiarowuje słynnemu podróżnikowi 1 
funt .jterling za słowo. Ponieważ zad arty
kuły podobne w piśmie tem miewają zwy
kle po 5000 wyrazów, przeto Stanley o- 
trzymałby 5000 fst, czyli około 60.000 złr. 
Gzy Stanley przyjął ponętną propozycję, 
pisma egipskie nie donoszą.

* Sprawa pomnika dla J. I. Kraszewskie 
ze śmiercią ś. p. Jana Kryńskiego,

wchodzi na inne tory. Zmarły artystę po
zostawił pomnik na wpół ukończony, na 
który wyłożył z własnych funduszów około 
2.500 rs. Obecnie komitet pomnikowy po 
wierzy roboty innemu rzeźbiarzowi, który 
dokończy i uzupełni pracę rozpoczętą.

* Założony jeszcze w r 1780 według 
królewskiego dyplomu nadawczego, cech 
piernikarzy, podupadł ostatniemi czasy, gdyż 
od r. 1865 dopiero po raz drugi d. 6 b. m. 
odbywał posiedzenie. Obecny starszy zgro
madzenia, p. Jan Wróblewski, wskrzesza 
iąc cech, doprowadził do tego, iż pusta 
przed trzema laty lada, zawiera obecnie 
344 rs. 10 kop. Na ostatniej sesji, rzucono 
kilka projektów, mających na celu rozwój 
eecliu. Kwestje te będą przedmiotem obszer
niejszych obrad na przj szlem zgromadzeniu 
wyborczem. które postanowiono zwołań naj
później za dwa miesiące.

KURJER WIEDEŃSKI.

* Cesarz wyjechał do Pesztu, zabawi
wszy wpierw u arcyksięcia Karola Ludwika 
blizko godzinę. Przed odjazdem monarchy, 
była u niego deputacja stowarzyszenia ,lz’en- 
aikarskiege Concordia, aby go zaprosić na 
bal tegoż towarzystwa, który odbędzie się 
dn. 10 b. m Cesarz jednak odrzekł, że z 
przykrością musi sobie odmówić tej przy
jemności, ponieważ wyjazd jego ,est nieod
wołalny.

KURJER PARYSKI.

* Prezydent Carnot wyprawił w ubiegłą 
sobotę wielkie polowanie w lasach Marły 
pod Paryżem, na które zaprosił wojsko 
wych attachós z wszystkich ambasad, znaj 
dującyoh się w Payżu. Myśliwych było 
ośmiu; przy nadzwyczaj sprzyjającej pogo 
dzie i pod umiejętnem kierownictwem in ■ 
ipektora lasów, ubito: 263 bażantów, 114 
królików, 11 sarn, 1 jelenia i — 1 zająca!..
Pułkownik Talbot z ambasady angielskiej
musiał być zachwycony, zwłaszcza jeżeli 
polował kiedy w Indjach. Ale i nie szuka 
jąc Indyj jakże mizeruie przedstaw'* się to 
polowanie wedle naszej polskiej miary. Je
den zając i kilkanaście sztuk grubszej 
zwierzyny u naczelnika państwa!

* Aleksander Dumas ukończył 
dniach nową sztukę i przeznaczył ją dla nien. Z publicznych zabaw mamy do za 
Gomidie frartęnise. Tytuł nowego dzieła notowania dwie: w Kasynie powszechnem
scenicznego autora „Półświatka" dotychczas i zawsze ruchliwej „Zgodzie;" obydwie

KĄCIK HUMORYSTYCZNY.

Młodoczesi mają dziwny 
Snać gust kulinarny,

Bo dowodzą, że był objad 
Ugodowy marny 

Że zdolności kucbinistrzowskich
Brak w Taaflego głowie.

Bo im objad ugodowy 
Nie poszedł n» zdrowie.

To też jęczą że żołądek 
Srodze ich dziś boli 

Wyzdrowieją, gdy im Taaffe 
Niemców zjeść pozwoli.

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś dnia 9 lutego, obchodzi Kościół 
katolicki uroczystość śś. Apulonji i Sabi
na. - -o . Apolonia poniosła męczeństwo 
w Aleksandrji r. 249 za to, że nie chciała 
bluźnić Chrystusów* Ponieważ w czasie 
męczarni wybito jej wszystkie zęby, ucho
dzi za patronkę chorych na ból zębów.

Kalendarz. Dziś: śś. Apolonji i Sabina; 
jutro: sś. Scholastyki pancy i Syiwjana.

Kalendarz historyczny. 9 lutego 1564 
roku: Zwycięztwo nad Moskwą pod Or-
szą.

Z nocy karnawałowej. Gwarno i we
solo było nocy dzisiejszej. Kędy obrócisz 
okiem —  wyfraczony jegomość, śpieszący 
złożyć swą ofiarę na ołtarzu pięknej Ter- 
psycbory W  licznych domach prywatnych 
tańczono do upadłego, a u państwa F. ze- 

w tych i brał się prawdziwy wieniec urodziwych pa

zachowany jest w tajemnicy".
KURJER PETERSBURSKI.

zawsze
miały charakter na poły prywatny, tyle
tam było towarzyskiej spójni niewymuszo 
nej ochoty i serdecznego ciepła. Salony

* W  dniu 30 stycznia w petersburskim Kasyna roiły się od wdzięcznie ukostjumo-
ogrodzie Aquarium nastąpiło otwarcie wiel-jwanycb przedstawicielek pici pięknej. Z
kich budynków z lodu: wieży Eiflla, domu Danów, tylko trzech zjawiło się w ozdo- 
w Ftyln rosyjskim i chaty wiejskiej. Wieża jbnych wschodnich szatach.
Eiffel liczy 50 arszynów wysokości, zkio-j Dźwięki doskonalej orkieBtry wojskowej 
let jej zbudowano z drzewa. Na drugie pię- i rzucały w wir tanecznego szału, a najezar- 
tro w ęży prowadzą dwie pary schodów, niejsi pesymiści i przeciwnicy karuewało- 
zakończone namiotem; przed wieżą usta- j wego kultu sprzeniewierzali się swym „zasa 
wiouo biust Eiffla z lodu. Zwiedzać możne , dom" pod wpływem uroczych a wymownych
od godziny 1 po południu do 1 w nocy. 
Cena wejścia. 1 rs., dzieci płacą połowę 
W sali koncertowej Aquarium urządzono 
ślizgawkę z oświetleniem elektrycznem i 
muzyka wciskową. Obok mieści się restau
racja,

* Stanley został obrany członkiem rosyj
skiego Towarzystwa geograficznego.

KURJER LITERACKO-ARTYSTYCZNY

* Salammbo, słynna powieść wschodnia 
Flauberta, z której niegdyś pragnął zrobić 
operę Hektor Berlioz, ale czasu mu nie 
stało, bo umarł, obecnie natchnęła iednegu 
z muzyków francuzkieb do illustrowania 
jej muzyką. Nazwisko autora przyszłej o- 
pery — Reyer.

* Udatna nowelka Zacharjasiewioza, dru
kowana w gwazdkowym numerze Kłosów, 
p. t. „Szczęście mego sąsiada", ukazała się 
a Odesskim wiestniku, przełożona na język 
rosyjski.

* Powieść Bolesława Prusa w trzech to
mach, p. t . : „Lalka" ukazaia się na pół
kach księgarskich.

Rozmaitości.
Rozwony amerykańskie. Według świeżo 

ogłoszonego w Waszyngtonie urzędowego 
wykazu, w przeciągu ostatnio!) lat 20 było 
w Stanach Zjednoczonych 328.716 rozwo
dów. Każdy stan odrębne ma w tym wzglę 
dzie przepisy prawne. Z pomiędzy przy 
czyn rozwodowych niektóre Bą ciekawe, 
np. mąż nazwał siostrę swojej żony „zło 
dziejką" (!); mąż uderzył pudla żony ; inny 
ma zwyczaj żuć tytoń ; inny obciął swojej 

Ł onie grzywkę; inny zuów mąż wracał po 
p ółnocy do domu i, pomimo że żonie spać 
si ę chciało, zmuszał ją do rozmowy. Pewna 
Ł ona nie chciała mężowi przyszywać guz i 
k ów ; 'nna spędzała cale ranki w łóżku; 
jedna zaś wreszcie — o zgrozo! wyciągała 
swego małżonka z łóżka za brodęj-ij,.. Ileby 
to rozwodów było na tej półkuli, gdyby te 
przyczy ny były wszędzie uwzględniane I 

Cenny zabytek sztuki włoskiej z X IV  go 
wieku ukazał się u jednego z rzymskich 
antykwarjuszów. Jest to wielka mozajka, 
przedstawiająca narodziny N. Panny Marji, 
dzieło dawnego Florentczyka Andrzeia Or-

spojrzeń. Do kadryla stanęło 62 pary Pro
wadził go znakomicie p. Miński, a z po
śród licznego zastępu tancerek błyszczały 
urodą i kostjumem panie: Rom. Sib. Tłach. 
Różyc. Brzost. Dołk Ciecz. Sien. Grzy . 
itd. Napióino sili się pióro sprawozdawcy 
podczas późnej nocy na dokładne odfoto- 
grafowame kostjumowych symbolów. Praca 
daremna. Powiemy zaledwie tyle, że Gre 
cja, I urc,a i ,nne mocarstwa reprezentowa
ne były wspa' ale, że „rozbójnik" w osobie 
p ach robił formalne spustoszenia na 
sali, 1 nad wszystkiem górowała piękna p. 

óż itroiu narodowym — polskim.
Ciasn1 choć nie mulej wesoło bawiono 

się w „Zgodzie". Do pierwszego kadryla 
stanęło 54 pary a mazur potoczył się za
maszyście. Masek i kostjumów było sporo, 
a to ładnych oryginalnych. Chłopskie su 
kmany walczyły o lepsze z bogaczem o 
wiele mówiacem godle „5000," a znakomi 
cie ucharakteryzowana postać żyda (p. Dziu 
banów eki) podniecała humor obecnych. Sza 
nowny prezes i wiceprezes „Zgody" pp. 
Rehman i Zarachowicz robił' honory demu, 
nie szczędząc trudów dla ożywienia zaba
wy. Tańczono do białego dma.

,>0seł Weigbl powrócił z Wiednia do 
Krakowa

JW. Emilja Korczyńska, zwraca naszą 
uwagę, że mylnie wymieniono Ją między 
damami, które wzięły udział w balu wete
ranów, gdyż będąc w żałobie, po stracie 
Matki nie może uczestniczyć w tegorocznych 
haiaoh.

Ślub We czwartek dnia 6 b. m. pobło 
gosławiony został związek mi.lżeński w ko
ściele OO. K a p u cyn ów , pana Leonarda Ma
lika, właściciela cukierni przy ulicy Grodz 
kiej w Krakowie, z panną Jadwigą Ch>o 
szczewską, córką pana Rudolfa Ohroszezew- 
skiego, obywatela z powiatu ropczyckiego.

Wystawa planów na teatr w Krakowie.
P Jan Zawiejski, stosując się do uchwały 
komisji teatralnej z dnia 1 lutego b. r. wy 
konał akwarelowy widok perspektywiczny 
projektu swego na teatr krakowski, która 
to praca przez dzień dzisiejszy będzie wy 
stawioną w sali ratuszowej obok innyoh 
planów. Zwracamy uwagę, że dzień dzisiej 
szy jest ostatni do oglądania planów, chy
ba. że komisja teatralna stosując się do 
ogólnego życzenia wystawę projektów prze
dłuży

Wydział wielki Kasy Oszczędności m.
Krakowa odbył nadzwyczajne posiedzenie 
dnia 7 b. m. o godz. 6 popołudniu pod 
przewodnictwem prezydenta miasta dra 
Bziacbtowskiego, w obecności komisarza 
iządowego, p. Władysłt a Niwickiego. 
Przedmiotem obrad była sprawa zniżenia 
stopy procentowej od kapitału na budowę 
gmachów dla gimnazjum III i szkoły real
nej w Krakowie przez Kasę Oszczędności 
wyłożyć ;ę mającego, żądany bowiem pier
wotnie procent 5 ‘/4, a względnie 5 l/m9£ 
od sta przez rząd przyjętym być nic mógł. 
Wniosek zniżenia procentu na 4 l/s % przed 
staw ł imieniem dyrekcji Kasy i komisji 
kontrolującej dyrektor Ślęk. Po krótkiem 
umotywowaniu przez sprawozdawcę przed
łożenia względami na dobro uczącej się 
młodzieży, oraz po poparciu wniosku przez 
przewodniczącego i prof. dra Zolla, Wy 
dział, wielki jednomyślną uchwałą takowy 
przyjął.

Komisja dla budowy szkół ludowych od 
będzie w przyszłym tygodniu posiedzenie, 
pod przewodnictwem prezydenta miasta dr~ 
Szlachtowskipgo.

Stowarzyszenie opieki i pielęgnowania 
pomników w Kóniggriitz (Krolohradzie) od
niosło się do tutejszej Rady miasta z pro
śbą nadesłania odpowiedniej kwoty na cele 
restauracji pomników dla poległych pod Ko 
niggratz w roku 1866.

Krakowskie biuro statystyczne, zest*. 
jące pod energicznym kierunkiem prof. 
Kleczyńskń go, przystępuje obecnie do wy  
dania: „Statystyki finansowej gminy mi* 
pfa Krakowa w okresie autonomicznym 1866 
do 1889".

Z Uniwersytetu. Pp. Stanisław Józef Mi
chnik, rodem z Bochni, Bolesław Bogumił 
Piątkiewicz i Herman Hirsi h, rodem z Tar
nowa w Galicji, otrzymali na tutejszym uni
wersytecie stopnie doktorów: pierwsi dwaj
praw, ostatni wszech naulc lekarskich.

Ze 8tatystykl Według sprawozdania ty 
godniowego o ruchu ludności w Krakowie 
było od 19 do 25 tycznia w naszem mie 
śoie 50 urodzin i fię wypauków śmierci. 
W czasie tym zawarto również 18 mał 
żeństw.

Z teatru. Wczoraj, przy napełnionej nali. 
przedstawiono po ra  ̂ pierwszy 4 aktową 
sztukę ludową Sewer* p. t. Dla święfej 
ziemi. Zbyt mało czasu pozostało nam na 
wyczerpujące sprawozdanie, 1 lóre odkłada 
my do jutrzejszego numeru; dziś tyiko 
stwierdzić możemy najzupełniejsze powodze 
nie sztuki, która na długi czas zapewne 
stanie się L a s ó w  ą.

Doch d państwowy ze sprzedaży spiry
tusu w Krakowie był w styczniu b. r. zna 
c.znie większym, niż w tymże miesiąca roku 
ubiegłego.

Napad Onegdaj wieczorem napadło prze
szło 30 chłopów i kobiet uzbrojonych w kije, 
zamieszkałych na Prądniku Białym, na wa
gony naładowane węglem i stojące na linii 
po za mostem warszawskim i pomaauo straży 
kolejowej, gwałtem usuwało węgle z wa
gonów.

Zawiadomiona o tem straż policyjna na 
kolei, pospieszyła natychmiast na miejsce 
popełnionej kradzieży i z rozproszonej 
bandy przytrzymała Jana Ziembę, Wojcie
cha Gawlika, Jana Zawieruchę, Szymona 
Ziąhka, Franciszka Gawlika, Salomeę U- 
tratę i Agatę Kulę — których dziś rano 
zaraz odstawiono wraz z przyborami na wę
gle do tutejszego Sądu karnego.

Wiadomości policyjne. Straż policyjna
przytrzymała i odebrała od nader niebez
piecznej złodziejki, Małgor/aty Rubrych, 
trzy materace i dwie pary butów, które 
taż niezawodnie skradła na szkodę niewia 
domego dotąd właściciela

Skutkiem wzmocnienia rosyjskiej siły 
zbrojnej w Syberji, rząd chiński, jak do
nosi Standard, koncentruje wielką ilość 
wojaka w Mandżurii i zamówił w E u 
ropie kilka tysięcy karabinów repetje- 
rowych.

W e czwartek rozesłał gabinet lizboń
ski notę do mocarstw w sprawie swojego 
zatargu z Anglją. Nota owa powołuje się 
podobno na to, co lord Salisbury oswiad ■ 
czył sam w r. 1888 w Izbie wyższej par
lamentu angielskiego, iż terytorjum, w 
kiórem działał Serpa Pinto, nie zostaje 
pod opitką Anglr. Nie zawiadomiła też 
Anglja nigdy Porcugaij>, żeby okolice je
ziora Nyassa uważah za s wą własność. 
Wyraża następnie nota życzenie, żeby 
sprawę tę albo przez osobną, na to ze
braną konferencję rozstrzygnąć albo od
dać ją  pod sąd konferencji brukselskiej.

Omyłki druka.
Do wciorajsiego artykułu o Sierairadikim wkra

dły się dwie rażące omyłki. Na pierwszej stronie, 
w szpalcie 6, w wierszu 41 od dołu, zamiast „sa
me potęgi" powinnn być same posągi, a zaś na 
stionicy drugiej, wiersz 10 od gary, zamiast „gó
ralu" powiunu być Orehu.

REPERTUAR TFATRALNY.

W  niedzielę po raz drugi: Dla świętej 
ziemi, sztuk* ludowa ze śpiewami, W 4 
aktach, przez Sewera, z muzyką A. S.

We wtorek po raz trzeci: Dla świętej 
ziemi.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA

dnia 7 lutego.

Grand Hotel: Jan Kremenezky, fabryk, i Wie
dnia, Jan Kienberger, c. i k. majur z Bisenz, Zygm. 
Slri ker kupiec z Berna

Hotel Centralny Maurycy Kohn, obyw. z Lu- 
barzycy, Ignacy H as, kupiec z Berna, Adolf 
Freund, kupiec z Pragi, S. Weiihmann, spedytor 
z Mysłowic.

Hotel Drezdeński: Anu-lja Riber, obyw. z Gro
mnika, Paweł Keil. kupiec z Ber im. itr Włady 
sław Górecki, adw ze Lwowa, Z. Tarrasek, ku
piec z Elbersleldu, N. Perlberg. kupiec z Wiednia.

Ostatnia poczta.
Przedłożenie rządowe w sprawie in- 

łem nizacji galicyjski, j  przyjdzie pod o - 
brady wiedeńskiej Izby deputowanych 
już w ciągu przyszłego tygodnia.

Rokowania w sprawie zawarcia trak
tatu handlowego między Seroją a Buł- 
garją, zostały zerwane. Rząd odwołał 
swego delegata Srefanowiozą z Sofji

Jako główna osoba w całym spisku 
Panicy wysunął się podczas śledztwa 
Rosjanin Kałupkow, który, jak się z li
stów znalezionych u Panicy i Arnudowa 
zdaje, pod maską kupca spełniał funkcje 
agitatora politycznego. Dyrektor policji 
sofijskiej, Barden ew, został aresztowany 
i usunięty z powodu, iż zbyt łagodnie i 
wyrozumiale śledztwo prowadził.

Wszyscy aresztowani oficerowie, wspól
nicy P aucy , otrzymali wykształcenie w 
Rosji i należą do tych niewielu wojsko
wych, którzy, sprzyjając Rosji, nie ukry 
wali swojego niezadowolenia z powodu 
tan1 tającego w bułgarji wpływu rosyj
skiego. W zab'egach rewolucyjnych brał 
także udział Cankow, który w ostatnich 
czasach m a ł w jednym z banków buka
reszteńskich złożyć pół miljona rubli. 
Ruble te odgrywały niezawodnie ważną 
rolę w Bułgarji.

Ostatnie telegramy „Knrjera Polstiego”
Lwów 8 lutego. Przy rozstrzy 

guięciu konkurbu rozpisanego przez 
Gal Kasę Oszczędności na budowę 
Muzeum im. cesarza Franciszka Jó
zefa we Lwowie, z pośród 21 zgło
szonych otrzymał : pierwszą, nagrodę 
prof. politechniki Bisanz, drugą na
grodę Jan Zawi jaki architekt z Kra 
kowa, trzecią prof. politechniki Mar
com.

(Wiadomość ta wywoła niewątpliwie 
szczere zadowolenie w szerokich kołach 
naszego grodu, w którym p. Zawiejski 
c. szy się szczerą sympatją a jest ona 
dobrze zasłużoną, gdyż w ciągu ostatnie
go roku brał p. Zawiejoki zaszczytny 
udziił w trzech konkursach. Przyp. Red ).

Wadowice 9 lutego. Pytania zadać 
s'ę ma'ące Przysięgłym obejmują 42 ar
kuszy litografowanego pisma i zawieraią 
343 pytań, z ych 277 głównych a 66 
dodatkowych. Odczytywanie pytań po 
trwa przez poniedziałek, poczem nastąpi 
przerwa jednodniowa dla naradzenia się 
obrońców nad pytaniami i ewentualnemi 
wnioskami. W ywód prokuratora rozpo
cznie i ię najpóźniej w czwartek.

Cieplice 9 lutego. Przy sposo
bności mającego się odbyć jutro sej
miku stronnictwa, miasto świątecznie 
ozdobione. Schmeykel i Plener zo 
stali na przedstawieniu w teatrze 
powitani okrzykami.

Fiume 9 lutego. Stau hr. An- 
drassego niezmiennie znacznie spo
kojniejszy.

Rzym 9 lutego. Kardynał Pecci, 
brat Papieża umarł.

Berlin 9 lutego. „Post" objaśnia, 
że mimo cesarskich reskryptów po
łożenie socjalistów nie zmieniło się.

Berlin 9 lutego. Nie ma jeszcze 
ostatecznego oznaczenia terminu, w 
którym się zbierze pruska bada pań
stwa. W każdym razie nastąpi to 
bardzo niedługo. Jeszcze przed tem 
odbędzie się kilka narad, w celu za
stanowienia się specjalnego nad za 
daniami, którem* zatrudniać się ma 
w najbliższej przyszłości Rada pań
stwa.

P a ry ż  9 lutego. Książę Orleanu 
stanął wczoraj przed sądem policji 
karnej. Na zapyianie sędziego Tar- 
difa odpowiedział książę spokojnie i 
z uszanowaniem, iż jedynie dlatego 
przyjechał do Francji, żeby odbyć 
służbę wojskową. Prosił o odroczenie 
rozprawy sądowej, żeby mógł sobie 
wybrać obrońców. Skutkiem tej prośby 
odroczono rozprawę do środy. Księ
cia będą bronili adwokaci Rousse i 
Limbourg, długoletni doradzcy pra
wni rodziny orleańskiej. Książę w y
dał pismo do prezydenta Rzeczypo 
spolitej, w którem powołuje się na 
prawość wnuka wielkiego Carnota 
i prosi, żeby potomek Henryka IV. 
mógł służyć ojczyźnie. Książę jest 
wnukiem niedawno zmarłego księcia 
Moutpensier i zaręczony jeat z córką 
księcia Chartres.

Sąd pozwolił senatorowi Bocher, 
intendentowi rodziny orleańskiej, 
księciu de Luynes, oraz wszystkim 
krewnym domu orleańskiego odwie
dzać księcia. Dzienniki wydają o ca
łej tej sprawie zdania bardzo roz
maite ; przeważa jednak pogląd, ż« 
wszystko już poprzednio zostało u- 
kartowane, świadczy o tem chociaż
by to, że w Izbie nie rojaliści, ale 
bonapartyści chcą interpelować rząd 
o całem tem zijściu. Constans miał 
objaśnić, że rząd od trzech dni znał 
i u ż  zamiar księcia. Rząd wystąpi 
z całą bezwzględnością i zastosuje 
istniejące prawa. Głos opinji publi
cznej domaga się odstawienia księ
cia do granicy.

P a ry ż  9 lutego. Izba przyjęła 
ustawę, zarządzającą utworzenie no
wych pułków kawalerji.

P a ry ż  9 lutego. Przy sposobno
ści sprawdzema wyborów z Tuluzy, 
wywiązała się nader ożywiona dy
skusja, ponieważ Constans sprzeci
wił się wnioskowi zwrócenia aktów 
wyborczych rninisterjnm- Constans po
stawił początkowo kwestję zaufania; 
w końcu lednak ustąpił i wniosek 
został przyjęty.

Sof^a 9 lutego. Śledztwo wyja
śnia, że Pan ca z Kałupkowem za
mieniali cyfrowane listy, do których 
właśnie znaleziono klucz. Panica 
odmawia wszelkich objaśnień. Jest 
rzeczą pewną, że spiskowi nie pra
gnęli śmierci księcia Ferdynanda; 
chcieli go tylko* usunąć; za to prze
znaczali aa śmierć Stambułowa i 
Mutkurowa. Śledztwo jeszcze nie zo
stało ukończone.

Berlin 9 lutego. Major Liebert 
z jeneralnego sztabu wyjechał wraz 
z 7-miu porucznikami i jednym le
karzem do Zanzibaru. Trzydziestu 
podoficerów wyjedzie w tych dniach. 
Siła wojska wschoduio-afrykańskiego 
zostanie podwojona.

Kolonja 9 lutego. Ze względu na pod
niesienie się ceny węgla, przedsiębior
stwa żeglugi do Ameryki mają zamiar 
podwyższyć ceny na bilety przewozowe.

0 p o rto  9 lutego. Anglicy, człon
kowie Klubu, wystąpili ze stowarzy
szenia, żeby nie dawać powodu do 
dalszych rozruchów.

M adryt 8 lutego. Generał-kapitan Ba
łam in«-a gubernator wysp K u b j , umarł

Londyn 8 lutego. Do godziny 7 wie
czorem odnaleziono ogółem 171 trupów 
robotników w kopalniach Aberaychan.

KURSA TELEGBAFICZNI.

Wiedeń 8 lutego 2 godz. 30 min. po poładniu.
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«  5°/0 pa. nie. 101 86 6 %  List. nas. g.
Akc. ban. A W .. 933 — Za.kr. e . 36 - 1. 98 60

„ kredytowe 321 — * ‘ / i%  Lis‘ v«as.
L on dyn .............. 119 — B arknki. g.. 98 60
Napoleony . . . . 9 42 Akc. LSnderb.. 237 60
Dukaty.............. 6 69 „ kol.Kar.-L. 187 50
M a rk i................ 58 02y, „ „ lw.-cser. 233 76
6°/0 Ben. w. pap. 99 10 , „ polu In.. 135 7*
* /o n „a łota 103 36 R u ble ................ 127 7*
Losy prenj — -------- Srebra .............. ---------

Usposobienia g ie łd y ; (ta lii*
Berlin 8 lutego.

Bank. austr.. . . 172 10 4 °/0 Lis. lik. poi. 60 T«
krótki Wiedeń 17* 10 Ak. kol Kar.L. 81 10
Banknoty ros.. 221 50 austr. kred. 177 61
5%  Lis. sas. poi, 66 80 U ltimo B u ble . 221 86

NADESŁANE.

Wszelkie papiery wartościowe
banknoty zagraniczne

i  i r o n e t y
k u p u j e  i s p r z e d a j e  

pod najkorzystniejszemi warunkami

KANTOR WYMIANY
filii c. k. uprz. galic.

Banku hipotecznego
w Krakowie, Rynek, I. 30.

Zlecenia z prowincyi uskute
cznia się odwrotną pocztą bez dolleze- 

prowizyi. 2(9_ia) ^

NADESŁANE.

Docent dr. Rudolf Trzebicky
mieszka od Nowego Koku przy uli

cy św. Anny pod nr. 4.
180(7-10)
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KURJER POLSKI, dnia »3Lutego 1890 r. Nr. 89,

104)

MIS.
POWIEŚĆ W TRZECH CZĘŚCIACH.

FRZ2Z

Jerzego Myrjela.
(Ciąg dalbły).

Miś przypatrywał się pilnie tej małej 
ręce, gładkiej jak atłas, wypieszczonej, 
potem nieśmiało wziął ją  w swoją rękę 
i przycisnął do ust. Pani Helena nie pro
testowała, więc uczynił to samo powtór
nie. Nie zdawał sobie sprawy z tego co 
robi, a gdy pomyślał o Ziuni, wydało 
mu się, że widzi je j obraz zarzucony 
iakby półprzezroczystą gęstą zasłoną.

Pani Helena zapytała go, czy kiedy w 
życiu kochał ? Zapytała zapewne bez ce
lu, z ciekawości. Miś skłamał, odpow.e

dział, de nigdy me doznawał tego uczt. 
eia, i skłam ał zapewne z celem . O Ziu
ni nie wspom inał nikom u, nawet tak wier
nemu przyjacielow i jak  Podziem ski, po 
cóż w ięo m iał panią Helenę wtajemni
czać t

—  Toś pan bardzo szczęśliwy, —  mó 
wita, — baruzo a bardzo.

—  D la czego P
—  Bo miłość to niewola, bo za mą 

idą jak cienie smutki, rozczarowania, 
zawody i g o r y c z . . .

— Ja myśię, że to bywa względne,—  
rzekł.

— O nie 1 prawie bezwzględne. Niech
że pan nie zaprzecza, nie mając doświad
czenia.

—  Mogę wyobrażać sobie, przeczu
wać . . .

— Zapewne! Poczekaj pan, przyjdzie 
i na pana czas, a raczej na pańskie o- 
fiary.

—  Na moje ofiary! dia czego ofiaryP
—  Bo świat ma inne prawa dla was 

panowie, a inne dla nas. W y  traktujecie 
uczucie jak mniej więcej przyjemną roz 
r jw k ę , jak zabawkę; my biedne, odda 
jemy uczuciu temu całe życie i całą 
istność naszą. W y bawicie się , my B,ę 
łamiemy. W y, jak motylki przelatujecie 
z kwiatka na kwiatek i świat nie potę
pia was za to, nam, jak kwiatom, wolno 
tylko więdnąć z tęsknoty, usychać z ża 
lu, bez skargi. Prawa są nierówne i dla 
tego wspomniałam o ofiarach. Poniekąd 
własne a bolesne doświadczenie nauczyło 
mnie tej prawdy, o której wszystkie nie
mal kobiety dowiadują się późno, lub 
zapóźno. Na wsi, czy w mieście, tu czy 
zagranicą, czy nawet za dziesiątą granicą, 
wszyscy mężczyźni są jednakowi i w 
szczerość ich uczuć wierzyć niepodobna

—  Jednak są takie, co wierzą.
—  Chyba bardzo młodziutkie i nie

doświadczone. . .  te mogą się łudzić isto
tnie, dopóki smutna rzeczywistość nie 
otworzy im o c z u .. .

— W ięc pani nie wierzy stanowczo 
w szczerość i trwałość uczucia mężczy
zny P

—  Stanowczo.
—  1 nie przypuszcza pan , że mogą 

być wyjątki P
—  Pani Helena skromnie spuść la oczy 

i powiedziała cichutko:
—  Kto wie P Mogą być w y ją tk i... 

ale chyba rzadkie, bardzo rzadkie. Nie 
przeczę, że wśród tysięcy zwykłych Ju
dzi znajdzie się młody człowiek szlache
tny, z sercem niezepsutem przez świat, 
ale gdzież tych wyjątków szukać, po
wiedzże pan, gdzie ich szukać ?

Miś miał wielką chęć odpowiedzieć, 
że nie trzeba czynić poszukiwań daleko, 
że człowiek umiejący kochać znalazłby 
się na poczekaniu, że w tej chwili wła

Z ap ro szen ie  do p rzed o ła ty
na

SKOROWIDZ
aobr tabularnych w Galicji

W kwietnia b. r. wyjdzie z drnku ułożony przez 
prof. dr Tadeusza Piłata naczelnika krajowego 
biorą etatystycznego, na podstawie najnowszych 
niaterjałów urzędowych, które posłużyły do staty
styki własności tabularnej

Skorowidz dóbr tabularnych w Gaiicji,
który dla każdego ciała tabularnego podawać bę
dzie: nazwę ciała tabularnego, imię i nazwisko 
właściciela, stację pocztową i telegraficzną i odle
głość od stacji, paralję oba obrządków, starostwo 
i radę powlhiową, sąd powiatowy i notarjat, urząd 
podatków/, sąd obwodowy i liczbę wykazu hipo
tecznego, ilość folwarków, karr.em, gorzelni, bro
warów, młynów, tartaków, cegielni, — dalej obszar 
ról, łąk, ogrodow, pastwisk, lasów, stawów i mo
czarów, nieużytków i parcel t udowlanycb orał su
mę obszaru, wreszcie podatek gruntowy i domowy.

Oprócz tego częśó Intr »to„ l  zaw« -ać będzie 
ogłoszenia mogące obchodzić właścicieli • itmskich.

Dzieło to będzie naj Jom tanie,szym podręczni
kiem dla właścicieli tabularnych, dla urzędów, 
adwokatów, notarjuszów, zakładów kredytowych, 
w ogóle dla wszystkich, których interesa wprowa
dzają w styczność z własnością ziemska

Cena dzieła: obejmującego przeszło 36 arkuszy 
druku tabelarycznego w miesić W drodze prenu- 
me-aty do 15 marea 1890: 3 zł. 50 ct., z prze
syłką pocztową 3 zł. 75 ct., poczem podnitsioną 
będzie do 5 zł.

Prenumeratę i Inseraty przyjmuje dru
karnia Wł. ŁOZIŃSKIEGO we Lwowie, 
ulica Czarneckiego I. 12. (1 -3)
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KSIĘGARNIA 
k  B a r t o s z e w i c z a

(Kraków, Sukiennice I. 27)
otrzymała na skład główny:

Proces wadowicki w portretach i scenach. 8 
tabl c zawierających 27 portretów obrońców, pro
kuratora i głównych oskarżonych, oraz dwie sce
ny z procesu. Cena albumu <10 ct. (z przesyłką 
75 ct.)
Taż księgarnia poleca najnowsze swe wydawnictwa:

Bartels. Piosnki i satyry 2 zeszyty, cena zeszy
tu 53 ct. (z przesyłką 55 ct.).

Bartoszewicz K. Polityka galicyjska. I. , 0  pró
bach rozstroju- prof. St. Tarnowskiego. Cena 20 
ct. (z przesyłką 2 i ct.l

Ananas, kalendarz humorystyczny illu&trowany. 
Z powodu nieprzepuszczenia przez cenzurę rosyj
ską znacznej ilości egzemplarzy pr oznaczonych 
dla Królestwa, cena „Ananasa" zniżona na 36 ct. 
(z przesyłką 46 ct.)

Kalendarz dla wszystkich z rycinami Cena 18 
ct. (z przesyłką 23 c.)

Za dni k>lko wyjdą: Do starego pokolenia
(wi-rsz w imieniu młodzieży). Cena 20 ct. i Na 
ruinach piękny utwór St. Grudzińskiego, dekla
mowany przez najznakomitszych artystów na estra
dach koncertowych. CeDa 20 ct.

T iniejszem mam zaszczyt zawiadonrć Szanowną Publiczność, że prowadzoną 
dotychczas przez ś. p. męża mego Aleksandra znaną piekarń ę przy ulicy 

^  Szczepańskiej sprzedałam fachowo obznajmioaemu p. Józefowi Przybyło
wiczowi , który już nią poprzednio przez pół roku z zadowoleniem ś. p. 

męża zawiadywał. Dziękując Szanownej Publ.ezności za dotychczas okazane za 
ufanie, polecam zarazem p. Przybyłowicza nadal łaskawym względom.

_ _ _ _ M a r j a  M e r k e r t .

Powołująo się na powyższe doniesienie, dodaję ze swej strony, iż postępując 
ściśle według zasad handlowych i fachowych ś. p. Aleksandra Merkerta, będę się 
starał wszelkiemi siłami wyborowem pieczywem zaskarbić sobie zaufanie Szan. 
Publioznosi i, a tein sumem utrzymać nadal zaszczytną sławę firmy.

Rachunki na książeczki akceptuję.
Józef Przytayłowioz

(1-8) daw n iej A. Merkert
w Krakowie, przy ulicy Szczepańskiej, L. 6

O —4>-------

K .  Z I E L I Ń S K I
14»(9-5ti MECHANIK 1 OPTYK

, R.yn*l£, lin ia  A- b ,  z , ,  a a .
Poleca anacin, wybór okularów, cwikierów, lornatek teatralnych i potowych, b_.#metrów, 

termometrów lekarskich, zwyczajnych, zaraiem wszelkich wyrobów optycznych z pierwszorzę 
dnych fabryk francuikich oraz mechanicznych własnego wj mbu.

Zakłada d zw on k i elektryczne, telefony. M ikrofony grom o-
z w o d y  i t. d.

Dtstaroza wazslklch okularów z komblnowantmi szkłami podług przsplsów froeept) lokartkloh.
Zamówienia z prowincji wysyła odwrotną pocztą, reperacje wykonuje bezzwłocznie.

Ceny óez łconlsurenąli!
—<■>>

t

xxx*xx*itx*xtm xx«xxxxxxxttxxx#>$|*
Najpiękniejsze i najbogatsze wydawnictwo obrazkowe polskie

Niezadługo wyjdzie z dmicu I  część „Przewo
dnika adiesowego". Osoby, które się na to wyda
wnictwo zapisały, a w ostatnich czasach zmieniły 
swe adresy, zechcą się w ciągu tygodnia zg łos i1, 
do księgarni K. Lartoszewieza Ogłoszenia (iuae- 
raty) do 1 rzewodnika (nakład 8000 egz.) przyj
m i e  taż księgarnia po cenie 12 złr. na stronni :ę, 
a 7 zlr. za pół stronnicy (1-?)

Kto

s ię  w ah a
który środek z pomiędzy wielu 

f  zachwalanych, najodpowiedniejszym
f jest na jego cierpienia, ten niechaj nie
zwłocznie napisze korespond. d o : Rlchferi Ver- 

lajs-łiutall In Lelpzlg, żądając iilustrow. broszurkę ] 
„Przyjaciel ehorych^N idrukowane tam listy 
przekonują, że tysiące chorych przez ścisłe 
L zachowanie rad wPrzyjacielu wskazanych, 

lietylko uniknęli niepotrzebnych w y
datków, lecz wkrótce także pozą- 

Ldanego uleczenia doznali..
Broszurka wraz z p r z e s y p  mu 

me Kosztuje ale.

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.

płacą żądaja
■ l . r a  I t b w ,  d .  S / 2

(Bez bieżącego kuponu).

Ruble papierów: . . za 100 rubli 127 25 128 50
Marki niemieckie. . za 100 mar. 57 25 58 25
20-to frankówka z ł o t a ...................... 9 38 9 44
6%  Rozyczka kraj. gal!c. za złr. 100 -------- — —
d %  roi. kraj. galic. za złr. 100 97 50 98 60
6°/0 Obi ind. gal. za złr. 100 k. m. 104 — 105 —
4’ / 2%  Listy zast. Banku kr. za zŁ 100 98 50 99 50
50;0 ‘ 'bligi komun. „ „ I Emis. 100 50 — —
4%  Listy zast. Tow. kred. ziem. . . 96 60 97 60
*7o„, 2 ,  ,  ,  „ U Em. 94 — 95 —
*Vj / l l  • S D  » • • 99 50 100 25

( ' » n s n * • • 101 40 102 50
_1%  b b Bank. hip. z prem. 10% 106 25 106 60

Vo » B B B zwr. za 40 lat 101 - 102 —
5%  ,  „ Król. Pol. za rubli 100 95 60 96 75
t°/0 .  likwid. „ „ „ „ 1 0 0 87 — 88 —
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DWUTYGODNIK ILUSTROWANY.
Wychodzi w Krakowie od 1 stycznia 1883 r., z licznemi dodatkami po- 
wieściowenr i ryc nowemi. — Każdy rocznik stanowi odrębną całość zu
pełnie skończoną. —  Współpracownikami „Świata" są najznakomitsi ma
larze polscy i najznakomitsi nasi pisarze. —  Krytyka zagraniczna i kra
jowa wyraża się o każdym niemal zeszycie „Świdta“ z najgorętszemi 
pochwałami. —  Komplety z bieżącego roku można jeszcze nabywać.

Najlepiej i najdogodniej prenumerować „ŚWIAT“ w jego administracji1

Kraków. 40. Ulica Szpitalna.
(•»-*> PRENUM ERATA W Y N O S I:

Rocznie 12 zlr. — Półrocznie 6 zlr. — Kwartalnie 3 zlr.

X
u
X
u
%
X
u
X
d
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X
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* x x d d n x x x x x x x x x + x x x x * u x u x % x x x x

S K Ł A D  F 0 8 T E P IA N D W
H A R M O N I J  I  P I A N I N

BRONISŁAWY 6ABRYELSKIEJ
Trr-urotn Ryiielc główny, HLrzyaztofory.

Wynąjem! Wynajem!

im -fi Sprzedaż na raty!

DO ZNAKOMITEGO
dobrze rentować m o g ą c e j  się interesu

p o szu k u je  się  sp ó ln ik a , 
z kapitałem 3 do 5000 złr.

Bliższa wiadomość w Biurze korespondencyjnem,
ul. Mikołajska 1 7, II piętro. (Od gouz. 1 0  — 12 

rano, od 3 — 6 po połnduiuj. (8-3)

Do gorącego mleka
niożua mieć wieczorami codziennie

w Mleczarni „pod złotą glową“
(Basztowa, 19J

R a s z ł c ę ,  K l u s e o z k i ,
oraz 137(23-?)

prażuchp g-yczanę i kukurydzianą.

F a b r y k a  otou.NK7-ia
-w Saar (m̂or-EŁ̂urs,)

dostarcza wysyła wszelkie gatunki

OBiJWIA DAMSKIEGO I DZIECINNEGO
i t. d. i t. d.

Robota elegancka i trwała. \ i
Couy 

jaa najprzystępniejsze.
89(7-?)

J. Y aśńtko.

Ostrzeżenie.
Przekonawszy się wielokrotnie, ż e  na

sza woda sodowa w syfonach sprzedawa
ną bywa często jako

Selterska
zwracamy uwagę Szanownej Publiczności, 
że woda Selterska w syfonach pochodzi 
tylko wówczas z naszego Zakładu, jeżeli 
syfony (Średniej wielkości), opró z zna
mion na główce cynowej naszej firmy,
opatrzone są także etykietą koloru zie
lonego z napisem odpowiednim.

Dostać można tylko w nasiępuiącyeh 
aptekach: pod Barankiem, Mały Rj nnk ;  
pod Słońcem, R j n e k ;  pod Koroną, R 
Iiek; uud złotą GfOWą, Rynek i pod 
Gwiazdą, ultoa Elurjańska. (8-3)

K. Rżąca 1 Climurski,
winie. Zakłada wód min«r. iztacz., 

w Krakowie przy ulicy iw . Gertrudy Nr. 4.

Najnowsze, zdumiewające 
o. k. uprz. zadające śmierć 
preparaty, Ktoitmi w cią
gu 48 godzin wytępić mo
żna całkowicie wszystkie 
szczury, myszy domowe i 
polne, krety i różnego ro

dzaju robactwo. Rozsyłka /.a pobraniem poczto- 
wem. Cenniki na żądanie. PreJuifiŁty jedynie ory
ginalne w Chem Laboratorium, Abadsń III Ke- 
galgasae 2. 207(2-5)

Mam zaszczyt donieść Hz. Puoliczuo 
soi, iż przybywszy z Warszawy założy
łem w Krakowie, Rynek qłówny, I. 22.

SKŁAD OBUWIA
w ł a s n e g o  w y r o b u .

Ceny na towar, za kiorogo dobroć su
miennie zaręczyć mogę, naznaczyłem mo
żliwie najmzsze. Kamaszki męsk.e oddaję 
począwszy od 3 złr. 50 cnt., a damskie 
od 3 złr. i wyżej stosownie do wymagań. 
81(43 ?) B r o n i s ł a w  B o b r z a ń s k i .

śnie trzyma w ręku upuszczoną rękawi
czkę pani Heleny. Chciał to powiedzieć, 
ale znów stanęło na przeszkodzie wspo
mnienie Zmni, która w takim razie mia
łaby niejakie prawo powiedzieć mmi j 
więcej to samo, co mówiła przed chwdą 
jego towarzyszka, to jest, że czy na wsi, 
czy w mieście, czy tu , czy za dziesiątą 
granicą, mężczyźni wszyscy są jednakowi. 
Wprawdzie co się tyczy Z 1 ani , Miś wy
raźnie i wprost nie wspominał o miłości, 
ani o projektach małżeństwa, ale i o je- 
dnem i o drugiem m yślał, a sympatyj 
swoich dia niej wcale nie ukrywał . . .

— Gdzie tych wyjątków szukać, gdzie 
ich szukać P — powtórzyła pani Helena.

—  Na świecie, —  rzeki Miś.

(Dalszy ńąg nastąpi).

PIWO i EKSTRAKTEM SŁODOWYM
w y rob u

KONSTANTEGO WISZNIEWSKI tGO
Aptekarza w Krakowie,

polecone przez Towarzystwo Lekarskie krakow
skie na wniosek komisji przemysłowej tegoł T o
warzystwa, pismem z dnia 24 Kwietnia lo89, L. 338.

S p o s ó b  u ż y c ia :  Dorosłe osoby używać mogą 
w ranie kaszlu, kataru, płuc i żołądka oraz w ra
zie osłabienia, po maiejjffztdancezcze przed potu 
dniem, przed wieczorem oraz idąc na spoczynek.

Cena flaszki 36 cnt 113'1 1 0 )

500
razy powiększonym widzi się każdy przędni it, 
za pomocą nowowynalezinnego

cudownego mikroskopu kieszonkowego,
z icgo względu okazuje się on niezbędnym dla 
każdego przemysłowca, kupca, nauczyciela, stu
denta a nawet potrzebnym i pożytecznym jest dla 
każdego domu do badania po.i iw i i ipojów; do 
mikroskopu dodaje się lupę, która dla krótk wi 
dząeyeh przy czytaniu iiif.siycbanie jest użyteczną. 

Rozsyłka za gotówkę lub pobraniem:
- tyllto 1 sbŁi-. £ 5 out. 
za sztukę. 127(10 10 1

D. KLEKNER, Hiedeń, I. Postgasse 20.

Przypadek!
-------------------------

1
y Z powodu spóźni mej pory zakupiłem ca- 
.  ły  zapas wielkiej f.bryki szali damskich, 

mogę więc dostirczyć każdej pani wir 11 i r
M ciepły, gruby szal po zadziwiająco taniej 
j  cenie w
|  1  złr. 3 5  p
2  To bardzo modne szale są szare (w trzech Ś  

odcieniach: jasne, średnie i ciemnoszare) z P
0  pięknemi lrendzlami. ciemni bordnrą, pół- iń 
2 :ora metra długie i półtora metra szt-ro- k  

kie, są to więc u.ijwiąkszc szale.
^  Rozsyłka za pobraniem:

^ B x p o r t ł i a a s  |
|  127(10-10) (D. KLEKNER)
| Wiedeń, I., Postgasse 20. ^
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J. AND ML A
nowo odkryty

proszek zamorski
zabija: pluskwy, pchły, szwaby, 

karakony, moskale, m uchj, mrówki, 
stonogi, mole,

wogóle wszelkie owady z nadzwyczajną 
szybkością i pewnością tak dalece, że 
z istniejącego pokolenia owadów ani 

siadu nie pozostaje.

Pra wdziwy i tanio do nabycia

w drogerji J. Andela
13, ,zum schwarzen IIund“ , Iluggasse 13, 
(13, Dominikaaergasse 13, 11 Ketten- 

gasse 11, w Pradze).
W*; Krakowie: E. BwdJer, apt.; W. Redyk, apt.; 

E. Stockmur, apt.; K. Wiszu,ewski, apt.; L. Ro
sner apt.; handel A. Hawełka. (B2-?)

. . .  , , użyraue marki listowe zukup- je
IlU oyi/ofl/ip  ciągle; Prospekt gratis, G. Zech- 
H u u jd l ś  j  meyer, Norymberga (Ńiiniberg).

(12 12. H. 82391 a)

♦x x j i :x x x x x x x x x x x ) c x x x 4
A: . ________________  <Niebieskie płócienne ubiory 

dla robotników - i m
m 1 Pierwszy gidnuek...........................3 zlr. 50 cnt.

1 Drugi gatum-k................................ 2 „ 50 „ ^
^  trwałe z gwarancją rozsyła

M SW* Pa a ker Gus/tiiv X
największy zakład UDiorów dla robotników. ^  

^  Buda-Peszt, Hatvanerga»se 17, Q
Q  główny wchód od Uugargasse 1. 5

P r ó b k i na żądanie bezp ła tn ie  i fran co .
J  (ag- 8-8) j j
>xxxxxxxxxrxxxxxxxx*

Najtańsze źródło.
Derki końskie 11/2 metr dług. i szer. szt. złr. Tą>.9 

- - t'Vr - « „ n 1-̂ 0
„ iółtowłochat;- „ „ „ „ 2-50

„ „ „ podwójna „ „ 3 50
„ „ dla państwa b. piękne „ „ 8-—

„ tygrys .watę „  l „ „ la -—
„ jedwabne Bonrette „ „ 3-50

Do nabycia za go ówkę lub za zaliczką u pod
pisanego. '127(10-10)

Exporthaus 3 3 .
W,en, I., Postgasse 20.

SELEF
skiadajacy sie z 3-ch ubi- 
kacyj, jest od Kwietnia do 
wynajęcia w kamienicy przy 

ulicy Szewskiej Nr. 15.
214(3-4)

RZ ĄJDOWO - U PRAW NI ONE
PIER W SZE  K RAKOWSKI E

BIURO KORESPONDENCYJNE
u lic a  M iicołajska 1. 7, (3-3)

załatwia I uskuteczi a wszdkii-go rodza
ju korespondencję prywatną i handlową, 
listy familijne, listy do osób wysoko po
łożonych 1 do iustytucyj publ., prośby 
prvw. o wsparcie, zapomogi, o pośady —  
dyplomy kaligraficznie lub artystycznie 
wypracowam-, tłamiczy d ielu, przyjmuje 
i tłumaczy na wszystkie jezyE  oiriosze- 
nia do gazet i t. p ., tudzież wystukuje 
dokumenta szlacheckie i tamilijne w A r

chiwach krajowych i zagranicznych.

Macłilavella
za  1  z lr . 3 0  cu t.

M aciiiavella
za  s a O  cn t.

Ma cłilavella
za  3 0  cnt.

MaolnaveIla
za  2 0  c i i i .

Macłiiavella
za I O  cn t. 220(3-3)

liost.ić moinn jed nie i wyłącznic w antyk w nr a i 
M. Stankiewicza w Kr kowie, ul. Sławkuw-ka 2 0 , 
zaś we Lwowie w księgsro Ałtenberpa (dawniej 
Richterj. — Kto nie czytał Macliiavoii.i, ten jak 

w rogu nic polityki nie rozumie.

Wyitawoa I ra fek łar. |<m m > n r  Jazar Orławtkl. Drak W ł L  Aaozyoa I Spślkl, pad zarz. Jaaa aaś-««klag». Rad«ktar adpawledzlaliy: iw  fladwtkl.


